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Rocznik XL. 


'pQCums* wychodzi codziennie wieszór, wyjąwaz i 
i y niedziele i dni Ewiątsezne. 
Oddzielne Nra Czasu, o ila zapas starczy, w Krakowie po 106., wa Lwowie lub z Abit pocztową 12 g. 
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franco do Administracyi Czasu w Krakowie. — List 


; : Listy rekiammacyjne niec neczętowame nie podlegaj 
opłacie pocztowej, — Listów nięfrankowanych ale przyju Ko się. PR 
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Biękopismmów nadsyłanych nie zwraca się. 
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raków, Sobota 24 Grudnia 1887. 
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ME Do dzisiejszego numeru dołącza się 
przypomnienie szanownym pp. Prenu- 
meratorom wczesnego odnowienia pre- 
numeraly. 


PRETEC SYST WORECZEK E a eee] 
Przegląd Polityczny. 


Kraków 23 grudnia. 


U 


, Dziennik rozporządzeń armii ogłasza ńastępu- 
jace rozporządzenie ministra wojny hr. Bylandt- 
Rheidta: „Najj. Pan postanowieniem z d. 15 gru- 
dnia b. r. przyzwolił na utworzenie posady ko- 
mendanta fortecy w Trydencie.“ i 


Sygnalizowany nam wczoraj artykuł Köln. Ztg, 
któremu przedrukowanie go w Nordd. Allg. Ztg 
nadaje więcej wagi, niżby miał sam przez się, 
podaje Neue fr. Presse w następującem, nieco 
obszerniejszem od telegramu naszego streszczeniu: 

Köln. Ztg zaczyna od tego, że uważa zdanie, 
wyrażone przez Timesa, jakoby Rosyę poświęce- 
niem księcia Koburgskiego przez Austryę łatwo 
zaspokoić można, za wątpliwe, ponieważ dotąd 
wszelkie usiłowania, aby między Austryą a Rosyą 
doprowadzić do jakiegokolwiek skutecznego po- 
rozumienia, rozbijały się o to, że oczy obu mo- 
carstw łakomią się na większe porcye nad te, 
jakie ich żołądki strawić mogą. Austrya zdaje się 
zapominać, że w chwili zawierania traktatu ber- 
lińskiego uważano Bółgaryę jako należącą do 
sfery potęgi rosyjskiej, i wżyła się już niemal 
w program wschodni madziarski, aby ludom bał- 
kańskim pozostawić swobodny rozwój pod egidą 
Austryi; Rosya zaś rzuca pożądliwem okiem aż 
ku brzegom Adryi i chciałaby zaprzeczyć wogóle 
Austryi wszelkiego prawa wdawania się w sprawy 
wschodnie. Tymczasem nastąpiło już w Austryi 
wytrzeżwienie. Bułgarom przyniesie to szkodę, że 
wolność swego ludu powierzyli orleańskiemu wi- 
chrzycielowi pokoju, chociaż dla niego nie biją 
tak żywo serca, ani mężczyzn, ani kobiet, jak 


dla księcia Battenberskiego, wypadnie to jednak | 


na korzyść pokoju europejskiego. 


Artykuł ten, jak i pospieszne powtórzenić. go 


przez Nordd. Allg. Ztg, dowodzą dotąd tylko, jak: 


usilnie w Niemczech pragną, aby poświęceniem 
księcia Koburgskiego Rosyę zadowolnić można. 

Byłoby daleko rzetelniejszem znamieniem: *po- 
koju, gdyby się potwierdziła wiadomość jaką 
Temps z Londynu odebrał, jakoby Rosya zawiadomi- 
ła kilka mocarstw, że dyslokacye jej wojsk w Pol- 
sce ukończonemi już zostały. Do pewnego stopnia 
prawdopodobną czyni wiadomość tę podany przez 
nas wczoraj list przesłany z Petersburga do Pol. 
Corr., a mianowicie ustęp: „W kołach dyploma- 
tycznych podnoszą, iż Inwalid zapowiedział wpraw- 
idzie dalszy ciąg „środków obronnych“ ze strony 
Rosyi, ale nie zapowiedział „dalszych wysyłek 
wojsk,* tak że rząd rosyjski pod tym względem 
jeszcze i dziś ma wolne ręce.* Czy jednak Rosya 
zdecydowała się juź do zaprzestania dalszych wy- 
syłek wojsk nad zachodnie swe granice, a prze- 
dewszystkiem czy o tem kogokolwiek już. zawia- 
domiła, na to niema jeszcze dowodu pochodzące- 
go z zupełnie pewnego źródła. 

O ostatnich postanowieniach na konferencyach 
wojskowych w Wiedniu pisze Nord. Allg. Ztg: 
„Polityce austryacko - węgierskiej przypadło tru- 
dne zadanie: obliczania się z groźnością sytuacyi mię- 
dzynarodowej i urządzenia się stósownie do niej, 
bez większego naciągania ze swej strony cięciwy 


O pochodzeniu szlachty polskiej. 


—oiEitbo— 


Przypomną sobie zapewne czytelnicy naszego 
dziennika żywą dyskusyę, jaka się toczyła w la- 
tach 1881 i 1882 r. na” posiedzeniach Wydziału 
historyczno - filozoficznego Akademii Umiejętności 
pomiędzy profesorami Dr. Smolką i Dr. Bobrzyń- 
skim a Dr. Piekosińskim, w przedmiocie pierwo- 
tnego ustroju społeczeństwa polskiego w wiekach 
średnich, z którejto dyskusyi zdawaliśmy swego 
czasu sprawę w łamach naszego czasopisma. 

Pobudką do tej dyskusyi było cenne dzieło 
prof. Smolki: „Mieszko Stary i jego wiek,* w któr 
rem autor między innemi skreślił w charaktery- 
styczny sposób obraz średniowiecznego społeczeń- 
stwa polskiego. 

Ten obraz spółeczeństwa polskiego wywołał dys- 
kusyę. Prof. Bobrzyński ogłosił odmienne swe za- 
patrywania w rozprawie pod tytułem : „Geneza spó- 
łeczeństwa polskiego na podstawie kroniki Galla i 
dyplomatów XII wieku* — a Dr Piekosiński w pra- 
cy pod tytułem: „O powstaniu społeczeństwa pol- 
skiego w wiekach średnich i jego pierwotnym u- 
stroju.“ 

Prof. Smolka nie pozostał dłużen odpowiedzi; 
dał on ją w rozprawie pod tytułem: „Uwagi o 
pierwotnym ustroju spółecznym Polski Piastow- 
skiej“ — kierując głównie ostrze swej obrony 
przeciw hipotezom, podniesionym przez Dra Pie- 
kosińskiego, który znowu w pracy pod tytułem : 
„Obrona hipotezy najazdu, jako podstawy ustroju 
społeczeństwa polskiego w wiekach średnich z u- 
względnieniem stosunków Sławian pomorskich i 


. zaodrzańskich,* usiłował odeprzeć zarzuty, podnie- 


sione przez prof. Smolkę, do których i prof. Bo- 
PY osobną deklarącyą w zipełności przy- 
stąpił. 

Na tem przerwała się owa dyskusya, prowa- 
dzona z niezwykłym spokojem, a świadcząca o 
żywem zainteresowaniu się dyskutowanym te- 
matem. —/. 

Główna różnica zapatrywań tych trzech autorów 
w tem polegała, że podczas gdy profesorowie 


to taktyce przypisać należy ową względnie małą 
kwotę, jakiej zażądano. Zwołanie delegacyj na- 


stąpiłoby dopiero wtenczas, gdyby już zachodziła 
potrzeba wzięcia na uwagę poważniejszej akcyi; 
to tóż zwołanie ich dałoby dopiero dyagnozie po- 
litycznej dostrzegalną podstawę. * 

W dziennikarstwie niemieckiem powstała teraz 


łuku, niż tego konieczna wymaga potrzeba. zę 


wielka wrzawa przeciw księciu Koburgskiemu. Po- 
czątek do tego dała Kóln. Ztg, której artykułom 
nadaje pewną wagę reprodukowanie ich w Nordd. 
Allg. Ztg. Niemiecki konsul, mówią te pisma, nie 
kłaniał mu się od początku, spotykając go na uli- 
cy, dziś czyni to juź i reszta konsulów mocarstw 
europejskich. Zjawienie się księżnej Klementyny 
w Zofii uważają za wydarzenie bardzo niefortunne 
i wyrażają życzenie, aby skróciła swój pobyt. 
Donosi też Köln. Ztg, że miała księżna Klemen- 
tyna pozostać w Zofii aż do końca lutego, ale za 
radą Stambułowa opuści już Bułgaryę na początku 
stycznia. Kóln. Ztg upatruje w tem usiłowanie, 
aby sprawie koburgskiej odjąć jednę z oznak wi- 
docznego związku z zabiegami orleanistowskiemi, 
ale jest to już nieco za późno. 

I w Wiedniu, mówi dalej Köln. Ztg, powinni 
się byli już dotąd przekonać , że główną przyczy- 
ną obecnego * naprężenia jest owo przełożenie 
punktu ciężkości w sprawie bułgarskiej na nieko- 
rzyść Rosyi, którego podtrzymywanie sprawia dziś 
już kurcze, a mogłoby wywołać walki. Ale gdyby 
Austrya stanąć miała wobec pytania, czy w tem 


|inaprężeniu stosunków pragnie przynajmniej spro- 
iwadzić złagodzenie ich przez sumienne unikanie 
(wszelkiego popierania księcia Ferdynanda, to może 
ize względu na dzieje powstania tej godności ksią- 
Iżęcej i młodzieńczą niedojrzałość jej reprezentanta, 


nie wahałaby się długo w swej decyzyi. 

Köln. Ztg wychodzi tu przedewszystkiem, od- 
powiadają na to dzienniki wiedeńskie, z mylnego 
założenia, jakoby Austrya wspierała kiedykolwiek 
księcia Koburgskiego. 


Sejm krajowy. 


(16-te posiedzenie). 
- Lwów 22 grudnia. 


.- Początek posiedzenia o godzinie 12 w południe. 
Na wniosek posła Czajkowskiego uchwali- 
ła Izba wzmocnić komisyę gminną dwoma. człon- 
kami. 
¿Z porządku dziennego, zgodnie z przedłożenia- 
mi Wydziału krajowego (sprawozdawca JE. Dr 
Smolka) uchwaliła Izba: Zezwolić gminie mia- 
sta Nadwórny na pobór opłat od napojów spiry- 
tusowych ; udzielić gminie Wola Kresowska zezwo- 
leniż na pobór 57%, dodatku do podatków bezpo- 
średnich w 1888 r.; wyjednać dla gminy Kope- 
czyńce zezwolenia na pobór w latach 1888 do 
1890 dodatku 100%, do podatku konsumcyjnego 
od mięsa i wina; wyjednać dla gminy Będzieszy- 
na zezwolenie na pobór 62%, dodatku do podatków 
bezpośrednich na r. 1888. 
Poseł Lenartowicz uzasadnił swój wniosek 
o wezwanie rządu, aby w drodze właściwej wy- 
jednał uproszczenie i zniżenie kosztów wpisu 
w księgi gruntowe drobiazgowych. zmian w po- 
siadaniu realności; wniosek ten przekazała Izba 
komisyi prawniczej — poczem nastąpił dalszy ciąg 
rozprawy nad sprawozdaniem komisyi gminnej o 
przedłożeniu rządowem, w przedmiocie prawa na- 
kładania w gminach dodatków do podatków i in- 
nych opłat nienależących do tej kategoryi, która 
to sprawa, jak wiadomo, na poprzedniem posie- 
dzeniu, wskutek przemówienia komisarza rządo- 


Smolka i Bobrzyński uważali średniowieczny u- 
strój społeczeństwa polskiego jako rezultat nor- 
malnego rozwoju pierwotnych stosunków 'patryar- 
chalnych, Dr Piekosiński przeciwnie twierdził, iż 
ustrój społeczeństwa polskiego, jaki z kroniki 
Galla już w czasach Chrobrego, a zatem w chwili 
pierwszego niemal wystąpienia Polski na wido- 
wnię światową poznajemy, jest tak na wskróś 
państwowym, tak dalece ma zniszczone wszelkie 
ślady pierwotnego ustroju patryarchalnego, takie 
przedstawia zupełnie rozwinięte i prawnie ściśle 
określone klasy społeczne i takie stosunki, jakie 
tylko wskutek najazdu i podboju powstać mogły. 

Niema w tem społeczeństwie wolnych posiada- 
czy drobnych gruntów, owej głównej i jedynej 
klasy społecznej w dobie patryarchalnej, nad któ- 
rą szeroko rozwodzi się prof. Smolka, a której 
jednak już poprzednio napróżno szukał Lelewel, 
a nie znalazłszy jej, pisał o straconem obywatel- 
stwie stanu kmiecego. Tę klasę wolnych niegdy 
posiadaczy drobnych gruntów widzi Dr Piekosiń- 
ski w ustroju Polski piastowskiej już jako klasę 
poddanych, w prawie znacznie ograniczonych, na 
których ciążą wszelkie powinności państwowe, a 
którymi książę dowolnie rozporządzać może. Wyż- 
szą od nich klasę stanowi klasa włodyków, ludzi 
wprawdzie wolnych, lecz nieposiadających żadnej 
własności ziemskiej, a więc nie autochtonów w tym 
kraju, którzy w charakterze wojów w wielkich 
obozach pod grodami na utrzymaniu okolicznej lu- 
dności wieśniaczej żyją. Najwyższą klasę stanowi 
szlachta, bardzo nieliczna, zostająca w pełni przy- 
wilejów, ale również nieposiadająca żadnej wła- 
sności ziemskiej, żyjąca na dworze księcia i na 
jego utrzymaniu. | 

Te dwie przeto wyższe klasy spółeczne: wło- 
dyków czyli wojów i szlachtę, nieposiadające ża- 
dnej własności ziemskiej, a mimoto zajmujące 
w ustroju społecznym Polski z czasów Chrobrego 
wyższe stanowisko, uważał Dr Piekosiński jako 
najazd, mianowicie uważał wojów jako szczep na- 
jezdezy, a szlachtę jako wodzów tegoż szczepu, 
zostających pod naczelnem dowództwem dynastyi 
Popielidów. 

Wykazywał też Dr Piekosiński, że jeden dział 


wego Laskowskiego, a na wniosek posła 
Fruchtmana, odesłaną została do komisyi gmin- 
nej, w celu uzupełnienia projektu ustawy, przed- 
łożonego przez komisyę, dodatkiem do $ 79, pro- 
ponowanym przez rząd. 

Komisya postanowiła pozostać przy pierwotnem 
swojem zapatrywaniu i nie doradza Sejmowi przy- 
jęcia umieszczonego w przedłożenia rządowem do- 
datku do $ 79 ustawy gminnej z r. 1866, a tem 
samem proponuje Sejmowi uchylić cały ten para- 
graf z przedłożonej noweli. 

Komisarz rządowy radca p. Laskowski, po- 
nawia swoją proźbę, ażeby Izba wzięła pod roz- 
wagę dodatek do $ 79 proponowany w przedło- 
żeniu rządowem. Komisya — jak się dowiedział 
p. komisarz — nie przyjęła tego dodatku dlatego 
głównie, ponieważ — jej zdaniem — w dodatku 
przez rząd proponowanym, ma rząd jakieś ukryte 
cele. Jakoż oświadcza p. komisarz stanowczo, że 
rządem nie kierują zgoła żadne ukryte cele, a je- 
dynym celem postawienia tego dodatku w pro- 
jekcie ustawy było uchylenie wszelkich wątpli- 
wości. Co więcej: Rząd, przed złożeniem do laski 
marszałkowskiej projektu do zmian $$ 79, 80 i 
81 ustawy gminnej, porozumiewał się z Wydzia- 
łem krajowym, który zgoła nie nie miał do za- 
rzucenia projektowanej zmianie. Zresztą zmiana 
taka, jaką rząd proponuje obecnie Sejmowi gali- 
cyjskiemu, została już uchwaloną przez Sejm mo- 
rawski. Komisya obawia się, ażeby nie odmawia 
no opłat od piwa i gorących napojów spirytuso- 
wych; obawa ta jest płonną, a łączenie $ 79 
z 881, jak to czyni komisya, nie jest niczem 
usprawiedliwionem. 

Sprawozdawca komisyi, p. Staro wiejski, broni 
stanowiska komisyi i mniema, że ustawy powin- 
ny jasno określać stosunek między rządem a oby- 
watelami i że intencye rządu musiała komisya 
wyprowadzać z brzmienia ustawy, a nie z zapewnień; 
zdaniem mowcy rząd nie umotywował jasno, dla- 
czego życzy sobie pomieszczenia dodatku do $ 79, 
i dlatego komisya nie zaleca Izbie przyjęcia tego 
dodatku. 

-W dyskusyi szczegółowej wniósł pos. Frucht- 
man poprawkę do $ 80, która atoli po przemó- 
wieniach posłów: Pilata i Starowieyskiego, upadła, 
a natomiast utrzymał się projekt ustawy według 
przedłożenia komisyi gminnej. 

Pos. Stan. hr. Badeni, w zastępstwie pos. Dra 
Bobrzyńskiego przedłożył uchwalony już 
w drugiem czytaniu projekt ustawy o prawnych 
stosunkach nauczycieli ludowych, który Izba u- 
chwaliła w trzeciem czytaniu. = 

Z kolei pos. Sanguszko przedłożył sprawo 
zdanie komisyi gospodarstwa krajowego o przed- 
łożeniu Wydziału krajowego co do popierania kul- 
tury krajowej na polu budowł: wodnych. ©bszer. 
ne sprawozdanie komisyi kończy się następują- 
cemi wnioskami: 1) Sejm przyjmuje do wiadomo- 
ści sprawozdanie Wydziału krajowego o popiera- 
niu kultury krajowej na polu budowli Iwodnych; 
2) wzywa ponownie Rząd, aby wzmocnił siły te- 
chniczne przy Starostwach w miarę potrzeby tak, 
aby wymogom rozwijających się regulacyj wód 
w kraju zadosyć uczynionem było; 3) przyzwala 
na regulacyę rzek niespławnych na rok 1888 na- 
stępne dalsze zasiłki: na regulacyę Dunajca od 
mostu krajowego pod Gołkowicami do mostu ko- 
lejowego pod Nowym Sączem (I. rata) 2.000 złr., 
na roboty ochronne na Dunajcu pod Olszynami 
798 złr., na roboty ochronne na Dunajcu pod Ro- 
stoką 124 złr., na budowę opaski kamiennej na 
Dunajcu pod Strugą ad Tęgoborze 1.29b złr., na 
roboty ochronne na Sanie pod Krzywczą 1.625 
złr., 
(Il. i ostatnia rata) 1.500 złr., 


= — 


nu pod Sobiecinem 7.000 złr., na regulacyę Du- 
najca pod Wróblowieami 3.000 złr., na regulacyę 
Raby pod Stadnikami (I. rata) 813 złr., na regu- 
lacyę Dunajca pod Wielogłowami 666 złr., na re- 
gulacyę Dunajca pod Kurowem 975 złr., na re- 
gulacyę Dunajca pod Czorsztynem 1.075 złr., na 
regulacyę Popradu pod Biegonicami 1.267 złr., na 
regnlacyę Sanu pod Składem solnym (I. rata) 
4.150 złr., na regulacyę Wisłoka pod Wiśniową 
(I. rata) 488 złr., na regulacyę Wisłoka pod Mar- 
kuszową (I. rata) 569 złr., na regulacyę Wisłoka 
pod. Dobrzechowem (I. rata) 488 złr., do dyspo- 
zycyi Wydziału krajowego 5.000 złr. 4) "Sejm 
przyzwala na założenie krajowych stacyj wodo- 
skazowych kredyt dodatkowy na rok 1888 w kwo- 
cie 2.000 złr.; 5) przyzwala na przeprowadzenie 
zdjęć niwelacyjnych i studyów dla powiatów, spó- 
łek wodnych i gmin, dotacyą na rok 1888 w kwo- 
cie 3.000 złr.; 6) upoważnia Wydział krajowy do 
wydatkowania kwot uchwalonych 'na rok 1887, 
aż do końca marca 1889, kwot zaś preliminowa- 
nych na rok 1888, aż do końca marca 1890, a 
to według zasad przyjętych przy podobnych ru- 
brykach budżetu państwowego; 7) uchwala pro- 
jekt ustawy o regulacyi środkowej sekcyi rzeki 
Gniłej Lipy. 

W dyskusyi ogólnej nad tym przedmiotem, pos. 
Merunowiez wniósł rezolucyę, polecającą Wy- 
działowi krajowemu przyspieszenie studyów te- 
chnicznych około uregulowania koryta Pełtwi i 
Bugu. 

Komisarz rządowy, radca p. Laskowski, 
zwraca uwagę na ten ustęp sprawozdania komi- 


syi, w którym powiedziano, „że postęp robót| 


przedsiębiorstw melioracyjnych spółkowych, cierpi 
na tem, iż siły techniczne krajowe muszą sporzą- 
dząć katastry konkurencyjne, co według postano- 
wień ustaw specyalnych jest „bezsprzecznie“ 
zadaniem sił rządowych.* Jakoż słowo, „bez- 
sprzecznie* przesądza niejako sprawę, która 
nie jest jeszcze tak jasną, jakby to się zdawać 
mogło z wywodów komisyi. Co się zaś tyczy II 
rezolucyi, proponowanej przez komisyę, zauważa 
p. komisarz, że Rząd zajmuje się żywo sprawą 
pomnożenia sił technicznych przy starostwach; 
Sprawa ta jest w toku i przypuszczać należy, że 
zostanie pomyślnie załatwioną. 

Po przemówieniu sprawozdawcy uchwaliła Izba 
wszystkie powyższe wnioski komisyi, . uchwaliła 
dalej projekt ustawy o regulacyi środkowej sek- 
cyi rzeki Gniłej Lipy i przyjęła wniesioną przez 
pos. Merunowicza rezolucyę . 

W dalszym ciągu posiedzenia, pos Skrzyński 
przedłożył sprawozdanie komisyi górniczej o przed- 
łożeniu Wydziału krajowego co do spraw górni 
czych. Sprawozdanie komisyi kończy się następu- 
jącemi wnioskami: 1) Sprawozdanie Wydziału 
krajowego w przedmiocie spraw górniczych -przyj- 
muję się do wiadomości. 2) Wstąwia się w. bu- 
dżet na r. 1888: a) na' badania: głębszych pokła- 
dów ziemi i przyswojenie krajowi wydoskonało- 


praktycznej nauki używania tych przyrządów 
5.000 złr.; b) na wydanie atlasu geologicznego 
kraju wraz z tekstem 1.000 złr.; c) na badanie 
kraju celem zestawienia użytecznych kopalin i 
popularnego opisu ich występowania 500 _ złr.; 
d) na chemiezno-technologiczne studya przeróbki 
nafty i wosku ziemnego 500 złr.; e) na stacyę 
doświadczalną produktów naftowych 900 złr.; 
f) na stypendya dla górników i uczniów szkół 
praktycznych kanadyjskiego wiercenia 2.000 złr. 

Pos. Abrahamowicz rozbiera w dłuższym 
wywodzie sprawę subwencyonowania przez kraj 


na obwałowanie Wisły pod Chwałowicami przedsiębiorstw górniczych, głównie zaś zwraca 
na regulacyę Wi- się do układu zawartego z 8. p. Łukaszewiczem, 


| 
I 


i Sp. Przedsiębiorstwo górnicze w Ropiance, na- 
leżące obecnie do p. Fibicha, subwencyonuje kraj 
w myśl układu, ale przedsiębiorstwo to w myśl 
tego samego układu jest obowiązane zwrócić za- 
liczki dane mu przez kraj w razie powodzenią. 
Jakoż stwierdzonym jest faktem, że od dwóch lat 
ma przedsiębiorstwo p. Fibicha znaczne powodze- 
nie, tymczasem niema mowy w sprawozdaniu Wy- 
działu krajowego i komisyi o zwrocie danych te- 
mu przedsiębiorstwu zaliczek, ale natomiast jest 
mowa o dalszem subwencyonowaniu tego przed- 
siębiorstwa przez kraj. Wogóle zaznacza mowca, 
że na kraju ciężył obowiązek wspierania przemy- 
słu naftowego, dopóki ten przemysł nie mógł się 
rozwinąć, ale obeenie, gdy się rozwinął, należa- 
łoby kwoty dlań przeznaczone obrócić na inne cele; 
co się zaś tyczy przedsiębiorstwa p. Fibicha w Ro- 
piance wnosi mowca rezolucyę, polecającą Wydzia- 
łowi krajowemu przeprowadzenie obliczenia z p. 
Fibichem i Sp. 

Pos. Wereszczyński odpowiedział, że w spra- 
wozdaniu Wydziału krajowego i komisyi niema 
dostatecznych wyjaśnień w sprawie p. Fibicha 
dlatego, iż sprawa ta jest osobno traktowaną, 
obejmuje już ona stosy aktów, ale na razie nie 
jest jeszcze stanowczo załatwioną. 

W tym samym przedmiocie zabierali jeszcze 
głos pp. Golejewski, Wereszczyński, Abrahamowicz, 
i sprawozdawca, czyniąc rozmaite uwagi co do 


sprawy subwencyonowania przedsiębiorstwa w Ro- . 
piance, ostatecznie zaś przyjął Sejm wszystkie 


wnioski proponowane przez komisyę tudzież re- 
zolucyę, proponowaną, przez pos. Abrahamowicza. 

O godzinie 3 min. 15 z południa zamknął JE. 
Marszałek posiedzenie, a życząc pp. posłom we- 
sołych Świąt, naznaczył następne posiedzenie na 
dzień 3 stycznia 1888 r. Porządek dzienny XVII 
posiedzenia będzie pp. posłom rozesłany do domu. 
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KORESPONDENCYA „CZASU“. 


Wiedeń 22 grudnia. 


= Z kampanii, którą zaczęły prowadzić prze- 
ciw księciu Ferdynandowi bułgarskiemu wszystkie 
inspirowane dzienniki niemieckie równocześnie 
z wyjazdem jenerała Schweinitza do Petersburga, 
można było odrazu wnosić, że sprawa bułgarska 
stanie znowu na porządku dziennym. Fremdenblatt 
urzędownie zawiadamia, że tutejsze sfery decydu- 
jące nie wiedzą nie o tem, żeby się między 
mocarstwami toczyły jakie rokowania w tej mie- 
rze. Dementi tego rodzaju jest dwuznaczne: sfery 
decydujące nie wiedzą o tem, lecz z tego nie wy- 


nika, żeby bez ich wiedzy coś się nie działo; 
albo też, że to, GO Stę Uzicjo; moža hyć nęwna 
akcyą, — lecz nie ma charakteru rokowań. - 


Istotnie państwa wcale między sobą nie rokują, 


dewszystkiem - nalega on na sułtana i jak zape- 
wniają żródła poważne, niebawem okaże się sku 
tek nalegań. Sułtan ma przypomnieć księciu Fer- 
dynandowi— więc wcale nie jakaś zbiorowa nota 
mocarstw że jego pozycya jest nieuregulowana, 
że jego uzurpacya naraża interesa bułgarskie, gdyż 
wstrzymuje mocarstwa od akcyi w celu załatwienia 
tradności. 

Zapewniają dalej, że ks. Ferdynand tylko czeka 
takiego avis, żeby wyjechać z Bułgaryi, cicho, 
bez manifestu, jakoby prowizorycznie ; że się usu- 
nie do swoich dóbr na Węgrzech i będzie oczeki- 
wał, co będzie dalej. Jest on bowiem podobno 
złamanym i zniechęconym. Udając się do Buiga- 
ryi, liczył na uznanie ze strony cara i sułtana; 


nych systemów wiertniczych, oraz na urządzenie | lecz ks. Bismark sprawę bułgarska poruszył. Prze- 


słoki pod Mokrzcem 2.131 złr., na regulacyę Sa- który to układ przeszedł następnie na p. Fibicha 


herbów szlachty polskiej, ten właśnie, który sta 
nowi właściwość heraldyki polskiej i jest zupełnie 
obcym heraldyce zachodnio-europejskiej, od run 
skandynawskich początek: swój bierze. a gdy runy 
w chwili pojawienia się herbów w Europie, ni- 
gdzie, nawet u narodów skandynawskich, jako her- 
by używane nie były i z herbami zachodnio-euro- 
pejskiemi do nas przyjść nie mogły, a już na 
najdawniejszych pieczęciach szlachty polskiej o 
wiele wcześniej przed herbami się zjawiają, przeto 
uważać należy znaki te runiczne jako prastare 
znaki chorągiewne, przyniesione do nas przez ów 
szczep najezdczy. Na tej zasadzie przypuszczał 
Dr Piekosihski, że jeśli ów szczep najezdczy uży- 
wał run skandynawskich jako znaków chorągie- 
wnych, a mimoto imiona szlachty są czysto sło- 
wiańskie (nie zaś jak u Warego-Rusów normandz- 
kie), przeto ów szczep najezdczy był sławiań- 
skiego pochodzenia i musiał mieć pierwotne swe 
siedziby gdzieś w najbliższem sąsiedztwie duń- 
skich. Normanów, od których przejął obyczaje ry- 
cerskie i runy jako znaki chorągiewne. Te siedziby 
zdaniem Dra Piekosińskiego leżały na ostatecznych 
zachodnich krańcach posiadłości szezepu lechickie- 
go przy ujściu Łaby, w kraju, który na początku 
IX wieku został osiadły przez saskie plemiona 
Holzatów, Sturmarów i Dytmarsów, wobec czego 
opuszczenie tego kraju przez ów najezdczy szczep 
lechicki i najazd ziem po prawym brzegu Odry 
położonych musiał nastąpić na schyłku wieku VITI. 

Gdy do dalszej polemiki nikt się nie zgłosił i 
kwestya pierwotnego ustroju społeczeństwa pol- 
skiego pozostała nierozstrzygnięta, Dr Piekosih- 
ski, który już po odpowiedzi prof. Smolki oświad- 
czył stanowezo, iż prócz drobnych szczegółów zre- 
sztą od hipotezy swej w niczem odstąpić nie mo- 
że, i owszem po przeprowadzonej polemice tem 
silniej w trafność onejże wierzyć musi, poczuwał 
się do obowiązku prowadzenia dalszych badań 
nad średniowiecznym ustrojem społeczeństwa pol- 
skiego, aby wyczerpać wszelki materyał mogący 
służyć do wyjaśnienia tej kwestyi i z rezuliatów 
badań tych ocenić, czy jego hipoteza utrzymać 
się da, lub nie. PAR 
Na posiedzeniach Wydziału historyczno-filozofi- 
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cznego Akademii umiejętności, d. 13 i 16 b. m. 
odbytych, przedstawił Dr Piekosiński rezultaty 
swoich kilkoletnich badań w rozprawie pod tytu: 
łem: O pochodzeniu szlachty polskiej. 

Badania Dra Piekosińskiego w trzech zwłaszcza 
szły kierunkach, mianowicie : 

w kierunku zbadania obowiązku służby wojsko- 
wej u szlachty polskiej, tudzież najstarszej orga- 
nizacyi wojskowej w Polsce piastowskiej ; 

w kierunku zbadania sposobu uzyskania szla- 
chectwa polskiego; wreszcie 

w kierunku zbadania tych herbów polskich, 
które z tematów runicznych pochodzą, jak nie- 
mniej historyi samychże run. 

W pierwszym kierunku, mianowicie w kwestyi 
słażby wojskowej, obowiązującej ogół szlachty pol- 
skiej, doszedł autor do następujących rezultatów. 

Władza książęca występuje u gminowładnie u- 
rządzonych Sławian zrazu tylko w charakterze na- 
czelnego wodza, wojewody, hetmana. Administra- 
cya kraju spoczywa w rękach ludu: sprawują ją 
najstarsi rodów, starostowie oraz wieca ludowe. 
Władza książęca jest dziedziczną z zachowaniem 
zasady senioratu. Najstarszy przeto syn jest po 
śmierci ojca naczelnym wodzem, wojewodą, ale 
młodzi jego bracia nie schodzą bynajmniej w sze: 
regi pospolitego ludu; i oni są urodzonymi do- 
wódcami wojskowymi, lecz nie naczelnymi, zosta- 
ją bowiem pod naczelną władzą seniora, prowa- 
dzą wojów do boju i używają swoich osobnych 
znaków chorągiewnych. Dynastowie polscy Popie- 
lidzi, a następnie Piastowie prowadzą od samego 
początku zawiązania się państwa polskiego poli- 
tykę zdobywczą, zaborczą, granice państwa roz- 
szerzają się od pokolenia do pokolenia, wojsko 
wzrasta, potrzebuje dowódzców, wskutek czego 
każdy młodszy dynasta staje się wodzem osobne- 
go pułku. Woje, włodyki dostarczają pospolitego 
żołnierza. 

Wskutek zawieruch po śmierci Mieszka II, wy- 
praw rozbójniczych Brzetysława czeskiego, a na- 
stępnie buntu Mieczysława mazowieckiego, zna 
czna bardzo liczba wojów ginie, pułki się prze- 
rzedzają, nie każdy młody dynasta może już mieć 
swój osobny pułk; ci więc młodzi dynastowie, któ- 


towarzysze przy znaku chorągiewnym swego naj- 
starszego brata, przy znaku seniora. Z biegiem 
czasu mnoży się liczba towarzyszy chorągiewnych, 
ale nie stanowią oni nigdy rycerstwa szeregowe- 


go: rycerstwo szeregowe rekrutuje się wyłącznie 
z wojów. . 


F nie mają swych osobnych pułków, stają jako 


Kiedy nastały herby dziedziczne, a szlachta 
polska przemieniła swe prastare znaki chorą- 
giewne na herby, wszyscy towarzysze jednej cho- 
ragwi na znak wspólnego rodowego pochodzenia 
przyjmują znak chorągiewny seniora za swój herb. 

Tem się tłumaczy, dlaczego jeszcze za czasów 
króla Kazimierza W. organizacya wojskowa po- 
lega prawie wyłącznie na chorągwiach rodowych: 
na wyprawę n. p. wołoską r. 1359 idą tylko 
trzy chorągwie królewskie, mianowicie ziemi kra- 
kowskiej, sandomierskiej i lwowskiej, natomiast 
dziewięć chorągwi rodowych, jak Toporezyków, 
Leliwitów, Lisów, Rawitów, Gryfów, Szreniawi- 
tów, Habdanków, Połkoziców i Strzemieńczyków. 
Owe ziemskie chorągwie to początek nowej orga- 
nizacyi wojskowej; kontyngensu do nich dostar- 
czał. nowy żołnierz, nieznany dawnym chorągwiom, 


żołnierz zrobiony z wójta, sołtysa i kmieci wsi, . 


świeżo na prawie niemieckiem zakładanych. 
W pierwotnej więc organizacyi wojskowej nie 
istniały żadne inne chorągwie prócz książęcej i 
starych rodów szlacheckich, bo tylko książę i te 
rody miały dziedziczne prawo dowództwa woj- 
skowego. 

Tem się również tłumaczy, dlaczego w żadnem 
z licznych średniowiecznych nadań dóbr ziem- 
skich na rzecz szlachty niema najmniejszej 
wzmianki o obowiązku odbywania z takowych 
służby wojennej. 

Służba wojenna bowiem nie była pierwotnie o- 
bowiązkiem szlachty, ale natomiast była symbo- 
lem jej władzy hetmańskiej, jej dziedzicznego u- 
prawnienia prowadzenia wojów do boju, jej naj- 
celniejszym przywilejem; co zaś jest prawem i 
przywilejem, te się nie może zwać obowiązkiem. 
Dopiero w chwili, gdy szlachta przez rozradzanie 
'się ubożeć poczęła, gdy niejednego nietylko 
lnie było stać na utrzymanie własnej chorągwi, 


G. L. Daube & 0. - 


wdrożono zabiegi w tej mierze. 


wybór księcia spowodował. 


dotrzeć nie zdołał. 


kwestyi uzbrojeń i granicznych niebezpieczeństw, 


a rozpoczęto ponownie strzelać do Orleanów i Ko- 
burgów, w sposób godny już nie Germanów na- 
wet, ale Hunnów. Książę oświadcza, jak mnie za- 


pewniają, że już ma tego dosyć, że nie chce dłu- 
żej ani siebie, ani Bułgarów łudzić daremną na 
dzieją. 

Jeżeli ks. Ferdynand istotnie ustąpi, to muszą 
ustąpić razem z nim Stambułow i Stoiłow, twórcy 
tego epizodu koburgskiego. Co potem nastąpi ? — 
Gdyby mocarstwa były w możności nowego kan 
dydata zalecić, gdyby Bułgarya dobrowolnie przy- 
jęła kandydata Rosyi, nie byłoby trudności. Lecz 
zapewne Rosya zajmie to samo stanowisko, co 
przedtem, będzie wichrzyć chyłkiem i tylko chył- 
kiem swoje żądania stawiać. Bułgarzy ich nie 
przyjmą, wybuchną wtedy prawdopodobnie rozru- 
chy, wojna domowa. Otóż — tak utrzymują — 
właśnie na to czeka ks. Bismark. Jedno z dwoj 
ga: albo zapobieży wojnie przez zadowolenie Ro 
syi, która wkroczy do Bułgaryiz albo też chaos 
bułgarski stanie się hasłem do wojny na Wscho- 
dzie i Północy, nad Wisłą i Maricą. Z dzisiejszych 
pism niemieckich możnaby wnosić pierwsze, gdyż 
nakłaniają Austryę, żeby ustąpiła, żeby Bułgaryę 
oddała Rosyi. Natomiast z pism węgierskich wy- 
nikałoby, że Austrya ustąpić nie może; że poświę- 
cając Bułgaryę, zaryzykowałaby całe swoje sta- 
nowisko na Wschodzie. W tym więc wypadku 
chaos bułgarski dałby początek wojnie. 


Najj. Pan najwyższem pismem odręcznem z dnia 
1ógo grudnia b. r. nadał arcybiskupowi rit. lat. 
we Lwowie, X. Sewerynowi Morawskiemu, 
godność tajnego radcy z uwolnieniem od taksy. 


Najj. Pan postanowieniem z dnia 16go grudnia 
b. r. nadał kanonikowi kapituły katedralnej w Tar 
nowie X. Drowi Józefowi Bąbie tytuł kapelana 
nadwornego. 
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Rozmaitości Polityczne. 


Paryż 19go grudnia. (List do Corr. de VEst.). 
Bardzo tu są zaniepokojeni w kołach dyplomaty- 
cznych z obrotu, jaki od kilku dni bierze kon- 
flikt (?) austryacko-rosyjski. Dyplomata powsze- 
chnie znany zapewniał mnie jeszcze wczoraj, że 
Rosya ożywioną jest uczuciami jaknajbardziej po- 
kojowemi. Oświadcza ona głośno, że nie ma naj- 
mniejszego zamiaru wydać wojnę Austryi. Wiedzą 
o tem w Paryżu tak, jakby wiedzieć powinni je- 
szcze dokładniej w Berlinie. A przecież dzienni- 
karstwo niemieckie nie przestaje pchać do starcia, 
które, zdawaćby się mogło, że chce wywołać bądż 
co bądż. To właśnie szerzy niepokój, pomimo za- 
pewnień pokojowych nadchodzących z Petersburga. 
Czują też, że Niemcy chcą wojny i że poprostu 
usiłują obudzić drażliwość rządu rosyjskiego cią- 
głemi uderzeniami na niego. Mają jeszcze nadzie- 
ję, mówił dalej ów dyplomata, że Austrya będzie 
miała rozum oparcia się podżeganiom, pochodzą- 
cym z Berlina, i że zrozumie, iż jedynie w intere- 
sie jest Niemiec, aby wybuchła walka, któraby o- 
słabiła oba sąsiednie mocarstwa, pozostawiając Niem- 
com wtedy niezaprzeczoną nad Europą hegemonię. 

Jednak przyznać trzeba, że położenie jest bar- 


Książę mówił 
wówczas: „niejedno przystoi Battenbergowi, co nie 
przystoi Koburgowi; ja nie jestem rewolucyonistą.* 
Owoż zabiegi dla pozyskania cara były prowa- 
dzone przez tego samego ajenta, który właściwie 
Na koszta otwarcia 

drogi, wiodącej do cara, otrzymał ów ajent 60,000 
` rubli. Nadsyłał on relacye pomyślne, które książę 

Ferdynand w dobrej wierze brał za prawdziwą 
monetę. Lecz gdy ajent zażądał powtórnie 60,000 
rubli i nie otrzymał ich, wykryło się niebawem, 

że relacye jego były fałszywe, że zgoła do cara 
Książę Ferdynand doznał ta- 
kiego rozczarowania, że już chciał ustąpić, lecz 
powstrzymała go wielce ambitna księżna Klemen- 
tyna. Następnie gdy sytuacya ogólna zaczęła się 
zaostrzać, ładzono się jakiś czas w Zofii, że się 
zbliża tryumf dla Bułgaryi, że odegra ona rolę 
w tej wielkiej grze; lubo książę nie zdawał sobie 
sprawy, jakąby miała być ta rola. Książę bowiem 
szczerze pragnął zasłużyć na uznanie Rosyi. Naraz 
publicystyczna akcya niemiecka odwróciła się od 


swoją godność, odwołując się do broni. 


własnej rosyjskiej. 


pochodzący od stałego jej korespondenta). 


z memoryału, przedłożonego mu przez jenerała 
Kuropatkina. Korespondent wasz nie może stwier- 
dzić, czy ta pogłoska zgadza się z prawdą; fak- 
tem jest jednak, iż cesarzowi przedłożono memo- 
ryał Kuropatkina, i że cesarz tak z memoryału, 
jak i z artykułu Inwalida jest zadowolony. Z wzra- 
stającą ciekawością oczekują zarówno w polity- 
eznych jak wojskowych sferach oświadczeń, jakie 
artykuły Inwalida i Journal de St. Petersbourg 
w Wiedniu i Berlinie wywołają. W tutejszym dy- 
plomatycznym świecie przedstawiają położenie 
w każdym razie jako bardzo poważne; nikt je- 
dnak nie wierzy, żeby Rosya nagle w kwestyi 
bułgarskiej zmieniła swe zdanie i bez widocznego 
zewnętrznego powodu porzuciła swoją dobrze ob- 
myślaną i konsekwentnie prowadzoną rolę bier- 
nego obserwatora rzeczy i miała ochotę rzucić się 
w najniebezpieczniejsze awantury. Nikt również 
nie wierzy na seryo, aby które ze sprzymierzo- 
nych mocarstw centralnych wydało Rosyi wojnę, 
nie będąc do tego zmuszonem powodami najsil- 
niejszej natury. 

Jest-to wierne echo opinii, jaka się objawia 
w tutejszym świecie dyplomatycznym. Naturalnie, 
że zupełnie inaczej brzmi hasło w wielu kołach 
oficyalnego świata Rosyi i we wszystkich sferach 
wojskowych. Objawia się tam pożałowania godne, 
bo niebezpieczne przecenianie ze względu na po- 
tęgę Rosyi. Wyprawa przeciw Austro-Węgrom ró- 


wnałaby się w oczach szowinistów rosyjskich : | 


wojskowej promenadzie do Wiednia. Zdaje się 
również, iż rosyjskim wojskowym nieznane są 
znaczne ulepszenia, jakie w ostatnich dwudziestu 
latach wprowadzono we wojsku włoskiem, i nie- 
znanym jest ów żołnierski duch, który wychodząc 
z północnych Włoch, przeniknął całą armię wło- 
ską. W ostatnich czasach dają się nawet słyszeć 
ujemne sądy o wojsku niemieckiem, które nazy- 
wają „przestarzałą maszyną,* podczas gdy „woj- 
sko rosyjskie, pełne młodzieńczej siły, stoi na wy- 
sokości sytuacyi.* Należy jednak przypuścić, iż 
sfery odpowiedzialne za losy Rosyi będą wolne 
od zgubnych ekstrawagancyj narodowego samo- 
lubstwa, i że wojskowy stosunek sił ocenią nale- 
życiej, chociaż niektóre zdania w artykule Inwa- 
lida dowodzą, iż scharakteryzowany powyżej duch 
przeceniania w kierowniczych sferach raczej bywa 
podniecanym , niż trzeźwionym. 

Ze wszystkich miast uniwersyteckich Rosyi nad- 
chodzą wiadomości o niebezpiecznej agitacyi, jaka 
się w ostatnich dniach przy rozmaitych sposobno- 
ściach niejednokrotnie objawiła i do zamknięcia 
uniwersytetów w Moskwie, Kijowie, Odessie i 
Charkowie doprowadziła. Powód tych niepokojów 
leży w uprawnionem niezadowoleniu uczącej się 
młodzieży z powodu surowych i upokarzających 
statutów uniwersyteckich, które niedawno przez 
obecnego ministra oświaty p. Delianow zaprowa- 
dzone zostały. Zdaje się też być rzeczą pewną, 
iż nie ograniczą się wyłącznie do surowych repre: 
saliów przeciw tym wykroczeniom, lecz że zatamują 
także ich żródło w ten sposób, iż p. Delianow 
najprawdopodobniej po swoim 50-letnim jubileuszu 


służbowym ustąpi miejsca szczęśliwszemu następcy. 


O początku obaw wojennych, które obe- 
enie ciążą na umysłach, otrzymuje Times z Wie- 
dnia wiadomość, wedle której początek paniki wo- 


jennej spowodowany został notą ks. Bismarka, 


którą ambasador ks. Reuss odczytał hr. Kalnokie 
mu. Nota ta wyrażała, iż stanowisko, jakie Ro- 
sya świeżo wobec Niemiec i Austryi zajęła, na- 
kazuje tym dwom mocarstwom chwycić się środ- 
ków obronaych, a mianowicie dla celów nieto da- 
lej sięgających, jak tylko dla obrony. W nocie tej, 
pisze korespondent, proponowano zażądać od Ro- 


dzo poważne. Być bardzo bowiem może, że w koń- : O 
cu Rosya straci cierpliwość i że postanowi ocalić | Nota wywarła ogromne wrażenie na dworze i| życzę Wam zarazem dobrego Nowego Roku. O- 
Chociaż |w kołach rządowych w Wiedniu. Następnie poru- 
znana jest stałość cara, zawsze jest możliwem, że-|szono z Berlina myśl ogłoszenia traktatu potrój- 
by był zmuszonym dać. zadośćuczynienie miłości | nego przymierza; propozycyę tę odrzucono jednak 


Petersburg 19 grud.. (List Polit. Corr., nie- 


W tutejszych dyplomatycznych kołach obiega 
dziś pogłoska, iż przyszło do rozprawy między 
cesarzem a ministrem wojny Wannowskim. Jako 
powód podają, iż minister nie powiadomił cesarza 
we właściwym czasie i dość dokładnie o rozma- 
itych zarządzeniach wojskowych, tak, że cesarz o 
niektórych zarządzeniach dowiedział się dopiero 
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syi oświadczeń co do jej pokojowych zamiarów. 


w Wiedniu, gdyż stanowiłaby ona wyrażne wy- 
zwanie Rosyi. Później nadeszła z Berlina jeszcze 
tylko rada, aby się Austrya zbroiła celem odpar- 
cia najazdu na Galicyę. O tych zajściach był rząd 
rosyjski powiadomiony, lecz mimo to napływały 
wojska do Królestwa Polskiego. 


Times donosi, że Anglia, przystępując do po- 
trójnego przymierza, zobowiązała się bronić swoją 
flotą brzegów włoskich w razie zaatakowania ich 
(ze strony Francyi, przyp. Red.) i sprzeciwić się 
tem samem wszelkiemu zwichnięciu równowagi sił 
na morzu Sródziemnem. 


Półurzędowy peszteński Memzet stwierdza po- 
nownie widoki pokojowe. 


Z Berlina donoszą 21go b. m.: 

Z powodu pogłosek o bliskiej abdykacyi księcia 
Ferdynanda Koburgskiego, biuro telegraficzne 
Wolffa czyni uwagę, że w poważnych kołach Ber- 
lina istotnie oświadczono się kilkakrotnie przeciw 
księciu. 

Pogłoska o abdykacyi ks. Ferdynanda, jaka się 
rozeszła na giełdzie, nie ma podstawy. W Wiedniu 
uważają również położenie ks, Ferdynanda za nie 
pewne. Na giełdzie tamtejszej krążyła podobna 
pogłoska o abdykacyi. 

Lord Randolf Churchill wraz z małżonką przy- 
był tu wezoraj w przejeździe do Petersburga. 

Nordd. Allg. Ztg powtarza znany artykuł Köln, 
Ztg w sprawie bułgarskiej i dodaje: Austrya o- 
trzeźwiała dzisiaj w opinii swojej o orleańskim 
awanturniku i przychodzi wraz z nami do prze- 
konania, że usunąć go potrzeba. 

Giełda rozpoczęła obrady w lepszem usposobie- 
niu wskutek uspokajających wieści z Wiednia, a 
misya jen. Schweinitza w Petersburgu oraz prze- 
widywany wyjazd Areyks. Karola Ludwika nad 
Newę utwierdziły giełdę w korzystniejszem zapa- 
trywaniu się na obecny stan polityczny Europy. 
Pomyślniejsze biuletyny z Sen-Remo zrobiły rów- 


nież na giełdzie wrażenie. 


Książę Wilhelm i jego huzary. 

W Poczdamie obchodził w poniedziałek pułk 
huzarów gwardyi, jak corocznie w czasie zbliżo- 
nym do Bożego narodzenia, uroczystość gwiazdko- 
wą. Uroczystość urządzono podług wskazówek 
komendanta pułku, księcia Wilhelma. W świetnie 
przystrojonej ujeżdżalni pułku poustawiano olbrzy- 
mie drzewka świerkowe i pomieszczono stoły 
z liceznemi podarunkami. Szeregowcy ustawili się 
wzdłuż ścian. W środku zgromadzili się oficerowie 
pułku. O godzinie 5-tej zjawił się książę Wilhelm 
z żoną i dwoma najstarszymi synami, książętami: 
(Fryderyk Wilhelm i Eitel Fritz, z w. ks. Meklem- 
burską i księżniczką Reuss. Skoro książę Wilhelm 
zajął swe miejsce w środku ujeżdżalni, zaintono- 
wali trembacze najpierw chorał: Fine feste Burg 
ist unser Gott, którą wszyscy obecni odśpiewali. 
Po odśpiewaniu drugiej jeszcze pieśni nabożnej 
wstał książę Wilhelm i przemówił w te słowa: 

„Huzary ! od roku przeszłego, w którym tu także 
obehodziliśmy uroczystość Bożego narodzenia, zmie- 
niły się czasy. Stały się poważnemi i stoimy 
wobec przyszłości niepewnej. Wypada więc nam 
być pomnymi na dewizę, jaką na kaszkietach na- 
szych nosimy: Z Bogiem za króla i ojczyznę! 
Przedewszystkiem zaś „z Bogiem!* Oby nam po- 
magał w tym smutnym czasie, kiedy jeden z na- 
szych dzielnych wodzów, który w niejednej już 
wojnie zastępy nasze na nieprzyjaciela prowadził, 
ciężką złożony chorobą. Jakżeżby serca pruskich 
i niemieckich żołnierzy nie miały w dniach takich 
błagać Boga o zesłanie dostojnemu Panu temu 
wyzdrowienia! Niech Bóg, który wojskom naszym 
dopomagał, użyczy nam i teraz swej opieki. Za 
króla i za ojczyznę! W tym celu służymy, w tym 
celu wykształcają nas na żołnierzy. 

„Należycie do armii, do tej wielkiej familii, 
której ojcem jest król i do ściślejszej rodziny, do 
pułku. Ten pragnie, ile możności, zastąpić wasze 
rodziny domowe, dlatego sprawiono wam gwiaz- 
dkę Bożego narodzenia, tak, jak wyprawiają 


ojcowie swym rodzinom. Oddając Wam te dary, 


każcie się w nim dzielnymi i wiernymi huzarami, 
a pomnijcie na to, że J. Œ. M. cesarz i król nasz 
oznacza zawsze: 
waleczność, -poczucie honoru i posłuszeństwo. Aby 
uczuciom tym dać wyraz, złączmy się w okrzy- 
ku: Niech żyje J. C. M. cesarz i król, nasz 
Najłaskawszy Pan wojenny! (Kriegsherr!) Niech 


jako trzy filary swej armii 


żyje!“ 
Huzary powtórzyli okrzyk: 


rozdano żołnierzom prėzenta. 


W dwóch artykułach, którym nie można od- 
mówić półurzędowego charakteru, zaznacza Koeln. 
Ztg bliższy związek, jaki zachodzi między „orle- 
ańską intrygą a sprawą bułg arską.“— 
Ton tych artykułów, skierowanych przeciw ks. 
Ferdynandowi, jest nadzwyczaj szorstki i nieprzy- 
jazny. Koeln. Ztg pisze, iż ks. Ferdynand w cza- 
sie, kiedy jeszcze panował ks. Aleksander, nosił 
się juź z myślą wstąpienia na tron bułgarski.— 
Zawiązanie tajemnych stosunków 
w myśli wstąpienia później na tron bułgarski, datuje 
się od listopada 1886 r., t. j. od czasn, gdy ks. 
Ferdynand przybył do Berlina przy sposobności 
imienin małżonki następcy tronu. Odwiedziny te 
na dworze berlińskim, na które wówczas nie zwró- 
cono uwagi, jakoteż audyencya ks. Ferdynanda 
u cesarza niemieckiego dnia 21 listopada z. r., 
miały na celu wyzyskanie widoków dla jego buł- 
garskiej kandydatury. Na początku 1887 r. w sty- 
czniu lub w lutym miał ks. Ferdynand tajemną 
schadzkę z swoim kuzynem hr. Paryża, a to 
w celu zasiągnięcia rady tegoż w sprawie kan- 
dydatury na tron bułgarski. Wtajemniczone w tę 
sprawę osoby rozgłosiły, że hr. Paryża pochwalił 
myśl ks. Ferdynanda i swego kuzyna do wyko- 
nania takowej zachęcał. 

Hr. Paryża postarał się nawet o marszałka dwo- 
ru dla ks. Ferdynanda w Zofii, którym miał być 
hr. Grenand de St. Christophe. Powiernika tego 
hr. Paryża nie znał pierwej ks. Ferdynand. W ten 
sposób miała głowa Orleanów reprezentanta na 
dworze bułgarskim, a okoliczność ta odsłania, do 
jakiego stopnia rozgałęziona jest dyplomacya or- 
leanistowska. Dalej opowiadają, że zaraz po przy- 
byciu ks. Ferdynanda do Zofii przybył tamże ka- 
tolicki arcybiskup Menini, ażeby, jak on twierdził, 
wskutek rozkazu papieskiego oddać się do dyspo- 
zycyi nowego władcy Bułgaryi. Prałat ten rozwi- 
jał wielką czynność w pałacu książęcym, chciał 
odegrać rolę dyplomatyczną i zwracał uwagę na 
stosunki księcia, które on ma z Orleanistami i 
Papieżem. Gdy zabiegi Meniniego stały się zanadto 
wpadające w oczy, natenczas kazano mu ustąpić. 

Po naradzie z br. Paryża: starał się ks. Ferdy- 
nand pozyskać dla siebie Papieża. Sweich mini- 
strów zapewniał książę, iż uzyska on wkrótce 
przez swoje stosunki familijne z większą częścią 
europejskich dworów zatwierdzenie swego wyboru, 
a względnie poparcie niektórych mocarstw. 

Postawy Niemiec, twierdził książę, nie należy 
brać na seryo, albowiem zna on dokładnie polity- 
kę niemiecką w sprawie bułgarskiej. Jedyną na- 
dzieją, jaką książę mógł żywić, ażeby swe pano- 
wanie w Bułgaryi utrwalić, była nadzieja wojny 
Rosyi z Austryą i Niemcami. Gdyby pokój był 
utrzymany na Wschodzie, natenczas przedsięwzię- 
cie jego z powodu niezatwierdzenia przez mocar- 
stwa i bez politycznego punktu poparcia w Buł- 
garyi, byłoby daremnem. Postawa Niemiec, Rosyi 
i Francyi wobec przedsięwzięcia ks. Koburskiego 
była wiadomą. W jaki sposób bez naruszenia po- 
koju mogła nastąpić zmiana na korzyść ks. Fer- 
dynanda, i jak mógł on bez potwierdzenia ze stro- 
ny mocarstw utrzymać się przez czas dłuższy na 
tronie bułgarskim, na którym tylko z łaski Stam- 
bułowa zasiada? W tym punkcie połączył się inte- 
res ks. Ferdynanda z interesem Orleanów. Ale 
„wielki ten humbug,“ który mógł łatwo naruszyć 
pokój europejski, skończy się wkrótee — twierdzi, 
kończąc swój artykuł, Kóln. Ztg. Trudno będzie 
następnie pojąć, jak sprawę tę można było poli- 
tycznie brać na seryo. Bułgaryi jednakowoż nale- 
ży życzyć, ażeby ją ta orleanistyczno-koburska a- 
wantura nie drogo kosztowała. 


Dwór Duński zaprzecza oficyalnie, aby koła 
dworskie miały jakąkolwiek styczność z stałszowa- 
niem dokumentów rosyjsko-niemieckich. 


„Hoch,“ a tręmba- 
cze zagrali pieśń Heil dir im Siegeskranz; potem 


z Bułgatryą, 


Z Petersburga donoszą do Polit. Corr., iż ng, 
minacya dotychczasowego włoskiego posła w Ko. 
penhadze barona Marochetti,. włoskim ambą, 1 
sadorem przy dworze rosyjskim, wywarła w m. 
syjskich kołach rządowych znakomite wrażenię, f 
Baron Marochetti, który przed laty był już dyplo. Ą 
matycznie czynnym w Petersburgu, jako sekretarz 
tamtejszej włoskiej reprezentacyi, i pozostawją | 
z owego czasu najlepsze wspomnienia, uchodzi Ą 
szczególnie jako persona grata u cara, od którego 
podczas ostatniego pobytu w Danii doznał kilka. 
krotnych odznaczeń. ż || 

Angielski ambasador sir Robert Morier roz. | 
począł trzechtygodniowy urlop. 


| 


Neue Fr. Presse pisze: Z Berlina zwracają na- 
szą uwagę na tę okoliczność, że Z powodu ostat. | 
nich niepokojących wieści, nie podniesiono inte. | 
resującego epizodu, jaki zaszedł w parlamencie | 
włoskim. Interpelowano tam niedawno ministra. | 
przezydenta z powodu wdzierania się Francuzów | 
z Tunisu na nadgraniczne tefytoryum Tripolidy, | 
Crispi odpowiedział, iż w Konstantynopolu na za- | 
pytanie odpowiedziano, że Porta nie zawarłą 
z Francyą układu co do sprostowania granicy 
w Afryce. Gdyby jednakowoż mocarstwo które | 
zagrażało równowadze na morzu śródziemnem, to 1 
Włochy u boku innych interesowanych w tej 
sprawie państw spełnią swą powinność. Następnie | 
dodał Crispi, iż Włochy traktatami zobowiązały 
się do utrzymania integralności osmańskich po- 
siadłości (mantenimento del? integrità dei domini - 
ottomani). Oświadczenie to Crispiego nie odnosiło 
się naturalnie do trójprzymierza, lecz do dawniej- 
szych europejskich traktatów; jednakowoż okoli- 
czność, że Crispi obecnie w ten sposób się ode- 
zwał, jest znaczącą. 


Król Milan, przyjmując powinszowania depu- 
tacyi Skupczyny, rzekł: „Muszę jeszcze kika powa- 
żnych wypowiedzieć słów, moi Panowie! Ciemne 
chmury pokrywają horyzont polityczny; straszna 
wojna grozi Europie. Niemcy i Słowianie staną na- 
przeciw siebie. Jakąż my mamy przyjąć postawę? 
Jest-to ważne pytanie, które może być lada chwi- 
la postawione. Łatwo nam będzie odpowiedzieć na 
nie. Gdyby przyszło do starcia między ideą sło- 
wiańską a germańską, to Serbia nie powinna 
w niem wziąć udziału, lecz odegrać rolę widza. 
Indywidualność serbska nie może być ani zgerma- 
nizowaną, ani zesłowiańszczoną, bo znikłaby. 
Nie można od przedstawiciela czysto narodowej 
dynastyi Obrenowiczów żądać, aby był narzędziem 
idei słowiańskiej; tylko dla serbskiej idei żyli O- 
brenowicze i dla niej gotowi umrzeć. Chcę iść za 
tradycyą mojego rodu i to jest całą tajemnicą 
mojej zewnętrznej polityki.“ Deputacya przyjęła | 
z entuzyazmem słowa monarchy. 


Kronika miejscowa i zagraniczna. - 
Kraków 23 grudnia. s 


— JE. Marszałek hr. Jan Tarnowski przybył dziś 
rannym pociągiem ze Lwowa na pogrzeb š. p. hr. 
Heleny Małachowskiej. ; 

Wrócili również dziš ze Lwowa po odroczeniu 
w dniu wczorajszym sesyi sejmowej tutejsi posłowie 
na Sejm. $ 

— Kondukt pogrzebowy ś. p. Heleny hr. Mała- 
chowskiej wyruszył dziś z ulicy Floryańskiej do ko- > 
ścioła Najśw. Panny Maryi; poprzedzały go zgroma- 
dzenia męskich i żeńskich zakonów, dzieci z ochronek, 
których zmarła była nader troskliwą protektorką, ubo- 
dzy Towarzystwa Dobroczynności. X. infułat Bober 
postępował przed trumną zmarłej, której za życia był 
przyjacielem i doradcą, wraz z X. Stanisławem Pu- 
szetem, bliskim krewnym zmarłej. Bardzo liczne grono 
krewnych i przyjaciół otaczało trumnę zacnej tej pani. | 
Ze Lwowa przybył marszałek krajowy hr. Jan Tar- 
nowski z synami oraz hr. Jan Tarnowski z Chorze: 
lowa. Z dawnej spółeczności starego Krakowa nikogo 
nie brakowało. Po uroczystem nabożeństwie w ko- 
ściele Najśw. Panny Maryi kondukt wyruszył na cmen- 
tarz, gdzie trumnę zmarłej złożono do grobu familij- 
nego. 

— Zebranie sędziów, mających rozstrzygnąć spra- 
wę konkursu muzycznego, ogłoszonego w czasie Wy: | 
stawy na Psalm Kochanowskiego, nastąpi w ponie- | 
działek o 10ej.rano w sali Tow. muzycznego. Party- 
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ale nawet odbywanie wyprawy wojennej samo- 
jednemu o własnym koszcie stało się wielkim cię- 
żarem, wtedy zatracił się pierwotny charakter 
przywileju, a powstał charakter obowiązku służby 
wojskowej. 

W drugim kierunku, mianowicie w kierunku, 
jakim sposobem nabywało się szlachectwo pol- 
skie, wykazał autor, «że stare rody szlacheckie 
wraz z dynastyą panującą stanowiły w wiekach 
średnich taki zwarty, ściśle zamknięty pierścień, 
że nikt nie mógł zostać szlachcicem polskim w in 
ny sposób, jak tylko drogą adopcyi, t. j. że go 
którykolwiek z istniejących już starych rodów 
szlacheckich do swego rodu i herbu przyjął. Je- 
żli żaden ród stary nie adoptował świeżo kreo- 
wanego szlachcica, wtedy następował rodzaj ad- 
opcyi do rodu panującego księcia. Jagiellonowie 
utworzyli dla takiej szlachty odmianę swego wła- 
snego herbu Pogoni litewskiej, tak zwaną Pogoń 
polską i wszyscy nowo nobilitowani, jeźli nie 
byli drogą adopcyi przyjęci do innych rodów i 
herbów, otrzymywali za ezasu pierwszych pięciu 
Jagiellonów tylko herb Pogoń polską. Król Lud- 
wik nadawał również tylko swoje królewskie herby 
Lilie i Wręby nowo kreowanej szlachcie polskiej, 

` król Kazimierz tylko swego orła piastowskiego. 

Wobec tego liczba rodów herbowych nie mogła 
się pomnażać przez nowo-kreowaną szlachtę, gdyż 
takowa wchodziła drogą adopeyi do rodów już 
istniejących. 

Ztąd wynika, że szlachta nie powstała wsku- 
tek podnoszenia się pojedynczych jednostek z klasy 
wolnych obywateli do wyższej klasy społecznej, 
ani też drogą monarszego przywileju, gdyż w ta- 
kim razie droga, jaką dawniejsze rody uzyskały 
szlachectwo, byłaby i dla następnych otwartą i 
nie byłoby potrzeby adopcyi; lecz że ją łączy 
węzeł wspólnego rodowego pochodzenia, wspól- 
ność krwi, i dlatego tylko adopcya, tylko przy- 
jęcie do rodu szlacheckiego stanowiło jedyną drogę 
do uzyskania szlachectwa. Że ta adopcya mogła 
następować także do rodu dynastyi panującej, 
jest dowodem znowu, że pierwotnie także dyna- 
stya panująca stanowiła również jeden ród szla- 
checki, mianowicie ród seniora, 


Co się wreszcie tyczy trzeciego kierunku, mia- 
nowicie badania historyi run, stwierdza autor, że 
wedle ostatnich badań na polu runologii, runy 
mają w wiekach średnich dwa alfabety, jeden 
dłuższy, starszy; drugi krótszy, młodszy; że oba 
alfabety mają pewne runy wspólne, lecz że tak 
dłuższy, jak i krótszy alfabet mają także po kilka 
run sobie tylko właściwych, które drugiemu alfa- 
betowi nie są znane, że wreszcie starszy alfabet 
runiczny wychodzi już na początku IX wieku 
całkowicie z użycia, podczas gdy młodszy alfabet, 
który się już od VII wieku wytwarzać zaczyna, 
z początkiem IX wieku już sam wyłącznie panuje. 

Gdy zaś w herbach szlachty polskiej znajdują 
się runy tak starszego jak i młodszego alfabetu, 
przeto takowe nie mogły być przyniesiene do 
Polski kiedyindziej, jak tylko na schyłku wieku 
VIII, kiedy młodszy alfabet był już wykształco- 
ny, a starszy jeszcze częściowo: w użyciu. I to 
jest właśnie taż sama chwila, na którą autor już 
w poprzednich swoich rozprawach z innych po- 
budek naznaczył przyjście Lechitów nadłabskich 
do kraju położonego po prawym brzegu Odry i 
założenie państwa polskiego. 

Badając znaki chorągiewne runiczne, zwraca 
autor uwagę, że znaki te przedstawiają bądź runy 
pojedyncze, bądź też złożone, ale runy złożone 
przychodzą tylko i wyłącznie w złożeniu z runą 
tyr, mającą kształt strzały. Otóż runa tyr przed- 
stawiała w pogaństwie boga wojny i miała oprócz 
tego znaczenie magiczne. Autor sądzi, że znaki 
chorągiewne, złożone z runą tyr, przedstawiają 
znaki seniorów pojedynczych rodów dynastycznych, 
zaś runy pojedyncze znaki młodszych dynastów 
tychże: rodów. j 

Znaki te chorągiewne ulegały kilkakrotnie prze- 
kształcaniu, zanim ostatecznie ustaliły się w for- 
mie herbów. Pierwsze przekształcenie miało miej- 
sce w chwili przyjęcia chrześcijaństwa: pogańskie 
znaki runiczne zostały uświęcone przez opatrzenie 
każdego z nich chrześcijańskim krzyżem. Ztąd 
taka wielka ilość krzyżów w tym właśnie dziale 
herbów polskich. Drugie przekształcenie miało 
miejsce w chwili pojawienia się u nas herbów za- 
chodnio-europejskich. Do urzędu herolda należała 


sztuka wygłaszania herbu, sztuka blazonowania. 
Znaki runiczne jednak, które teraz miejsce herbów 
zająć miały, nie nadawały się do blazonowania 
i nikt nie wiedział pierwotnego ich znaczenia, 
znajomość run zgasła już od wieków, nikt znaków 
tych niezrozumiałych opisać nie potrafił. Aby więc 
zadość uczynić wymaganiom heroldyi, poczęto na- 
dawać tym znakom kształty przedmiotów znanych, 
dających się wyblazonować. Więc runa tyr stała 
się strzałą, półkoliste znamiona run madr i yr 
przemieniono w półpierścienie, podkowy, półksię- 
życe, rogi myśliwskie, zawiasy łuki it.d. Ta pora 
przeobrażenia znaków runicznych zowie się ich 
uherbieniem. 

W końcu zastanawia się autor nad pytaniem, 
jakie dynastye dały początek szlachcie polskiej, 
skoro takowa dynastycznego jest pochodzenia, i 
przychodzi do następującego rezultatu: 

W chwili, kiedy ku schyłkowi VIII wieku po- 
wstaje państwo polskie na prawym brzegu Odry 
pod dynastyą Popielidów, panuje równocześnie 
po lewym brzegu Odry u naszych lechiekich po- 
bratymeów Obotrytów i Lutyków dynastya Dra- 
gów. Drag jest wyraz skandynawski i oznacza 
smoka czyli gryfa. Z tej dynastyi wyszły nastę- 
pnie w XII wieku cztery odrębne dynastye ksią- 
żęce: meklemburska, rujska, zachodnio - pomorska 
i wschodnio-pomorska, .przyjęły one wszystkie 
w chwili pojawienia się herbów Gryfa za herb, 
na znak wspólnego pochodzenia. Nie ulega przeto 
wątpliwości, że tak jak wszystkie inne lechiekie 
dynastye książęce, tak i dynastya Popielidów była 
wraz z młodszymi przy niej zostającymi dynastami, 
praojcami szlachty polskiej, również tylko gałęzią 
dynastyi Dragów czyli Gryfów, a dynastya Pia- 
stów tą z młodszych linij dynastycznych, na któ- 
rą po dynastyi seniora Popiela najbliższa kolej 
starszeństwa przypadała. 

Wszystkie więc dynastye książęce Sławian le 
chickich i wszystka szlachta tak polska, jak po- 
morska, meklemburska i rujska jest wspólnego 
po krwi dynastycznego pochodzenia, a rodem jej 
szczepowym jest ród Dragów czyli Gryfów, wy- 
stępujący już w drugiej połowie VIII wieku u Le: 
chitów zaodrzańskich: Obotrytów i Lutyków. 


"Można jeszcze głębiej sięgnąć wstecz, i ozna- 
czyć, zkąd dynastya Dragów początek swój bie- 
rze. Ibrahim syn Jakuba, piszący około połowy 
IX wiek podaje w Al-Bekrim, że Sławianie wi- 
nulscy: Czesi, Polacy i Zaodrzanie zjednoczeni byli 
niegdyś przez jednego króla, którego tytuł był 
Macha; później jednak rozdzieliły się te plemiona 
i w każdem z nich wyniósł się osobny król. Tym 
królem Machą nie mógł być kto inny, jeno Samo 
który w pierwszej połowie VII wieku połączył 
pod swojem berłem Sławian Winidów; a w takim 
razie ród Dragów pochodzi od potomków króla 
Samona. 

Jakkolwiek dynastyczne pochodzenie szlachty 
polskiej nadaje jej jedno z najpoczestniejszych 
miejsc pomiędzy szlachtą europejską wogóle, to 
szlachta polska posiada jeszcze i takie tytuły, któ- 
re jej pierwszeństwo przed szlachtą innych naro- 
dów nadają. 

I tak szlachta polska posiada najstarsze herby: 
bo jakkolwiek herby szlacheckie zjawiają się 
w Europie dopiero w XII wieku podczas wojen 
krzyżowych, a nawet zjawiają się wcześniej w za- 
chodniej Europie, niż w Polsce, to jednak szlachta 
polska przez to, iż swoje prastare dziedziczne 
znaki chorągiewne, sięgające jeszcze VIII wieku, 
przemieniła w herby, które również nie są pier- 
wotnie czem innem, jak tylko znakami chorągie- 
wnemi, ma herby starsze o cztery wieki od naj- 
starszych herbów szlachty europejskiej. 

Cóż dopiero mówić o dziejowej działalności 
szlachty polskiej? Drobny zawiązek kilkunastu 
rodzin zakłada maluczkie państewko po prawym 
brzegu Odry. na schyłku VIII wieku, a potomko- 
wie jego po dwóch wiekach przedsiębiorczej nie- 
zmordowanej działalności budują Polskę Chrobre- 
go. Niezrażeni strasznemi klęskami zawieruchy po 
śmierci Mieszka II, klecą napowrót rozbite pań- 
stwo za Restauratora i przywodzą go za Smiałego 
i Krzywoustego niemal do dawnego blasku. Nie 
dadzą mu upaść podezas dzielnicowych podziałów 
i łączą je razem pod bohaterskim Łokietkiem, a 
rozumną polityką, opartą o sojusz z Węgrami, 
ochraniają je za czasów Kazimierza W. od za- 
głady niechybnej, grożącej ze strony rozwielmo- 


żnionego Zakonu. Bystrą polityką, nie mieczem, 
przyłączają Litwę do Polski, aby wzmoenionemi 
siłami pokonać najniebezpieczniejszego wroga Pol- 
ski: Zakon krzyżowy, i wytworzyć prześliczne 
dzieło, Polskę zygmuntowską, pełną nauki i kul- 
tury zachodniej. sax 

Któraż szlachta czemś podobnem poszczycić się 
może. 

Prawda, żeśmy dotychczas innem na działal- 
ność szlachty polskiej w wiekach średnich zapa- 
trywali się okiem. Co było dobrego, kładliśmy 
jako zasługę temu lub owemu księciu czy królowi, 
wychodząc z założenia, że władza książęca w Pol- 
sce piastowskiej była nieograniczona i że ją do- 
piero później szlachta ograniczyła, zdobywając 80- 
bie na słabszych książętach liczne przywileje. — 
Zapatrywanie to jest z gruntu fałszywe. A 

Szlachta mogła tylko tracić swoje przywileje, 
lecz nie zdobywać nowych. Im głębiej wstecz, tem 
władza książęca była bardziej ograniczona. Aż do 
Krzywoustego, gdy młodzi dynastowie żyli razem 
przy boku seniora i na jego dworze, nie bez ich 
rady i zezwolenia stać się nie mogło. Czytając 
Galla, widzi się, że nawet Chrobry w każdym 
ważniejszym wypadku ich rady zasięgał. Książę 
był raczej wykonawcą tylko rzeczy, na wspólnej 
radzie postanowionych. Chciał złamać Krzywousty 
tę przewagę dynastów, pozbył ich się więc ze 
swego dworu, nadając hojne uposażenia w ziemi > 
po różnych krańcach państwa. Udało mu się, a > 
pierwszy akt przewagi książęcej, oślepienie Skar- 
bimira, uszło bezkarnie. Ale gdy Władysław II 
tej samej co ojciec chciał się trzymać polityki, 
utracił stolec książęcy, a dynastowie postarali się 
o całkowite usunięcie senioratu, bo im niepodlegli 
dzielnicowi książęta mniej niebezpiecznymi się 
wydawali. 

Słowem dzieje Polski średniowiecznej, licząc 
wstecz aż do chwili założenia państwa polskiego, 
są wyłącznie dziełem dynastów, dziełem szlachty 
polskiej, a w tych dziełach widać wielką przed- 
siębiorczość, ducha konstrukcyi i głęboką politykę. 


(cy) 
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tury wróciwszy z Brukseli, dokąd były wysłane do 
przejrzenia p. Józefowi Wieniawskiemu, znajdują się 
obecnie w rękach pp. Bylickiego i Mireckiego, któ- 
rzy jedni jeszcze nie przeglądali rękopisów. Sędzio- 
wie zamiejscowi nadesłali opinie swoje w listach, 


_. które dopiero na posiedzeniu otwartemi zostaną, — 


Skład „jury“ muzycznego przedstawia się, jak naste- 
puje: z Warszawy pp. Grossmann i Miinheimer,: ze 
Lwowa pp. Gall i Marek, z Brukseli Józef Wieniaw- 
ski, w Krakowie pp. Barabasz, Bylicki, Hock, Mire- 
cki i Steibelt. 

= Towarzystwo krakowskie ochrony zwierząt po- 
leciło wydrukować i rozlepić po rogach ulice odezwę 
wydrukowaną onegdaj w naszym dzienniku, w spra- 
wie ludzkiego obchodzenia się z rybami. Przed ode- 
zwami temi gromadzą się tłumy ludu i godzą się 
chętnie na podniesione przez Towarzystwo wskazów- 
ki. Na początek więc skutek będzie osiągniętym nie- 
zawodnie w drodze, którą tak trafnie w danym wy- 
padku obrało Towarzystwo. 

— Opłatek. W Kole artystyczno-literackiem jutro 
w sobotę o godzinie 12 w południe nastąpi podziele- 
nie się opłatkiem w gronie członków. Wydział So- 
koła“ zaprosił również na opłatek członków swoich. 
Akt ten odbędzie się dziś wieczorem o godiznie 7mej 
w sali gimnastycznej. a 

— Z Uniwersytetu. P. Ludwik Ferdynand Seeli- 
ger, rodem z Podgórza, otrzymał dziś na tutejszym 
Uniwersytecie stopień Dra praw. 

— Wielkiedrogi 22 grudnia. W sąsiedniej wiosce 
Bosnowicach, pow. Wadowice, znajduje się chłopak 
8—9 lat liczący, zdradzający nadzwyczajny talent 
w rzeżbiarstwie i malarstwie. Zapomocą dwucentowego 
kozika wyrabia tenże, pasąc trzodę, bardzo zręcznie 
rozmaite figurki z drzewa, jakotóż w mgnieniu oka 
przenosi na papier ołówkiem bardzo trafnie szkice 
przedmiotów, jakie mu się tylko przed oczy nada- 
rzą. Że zaś chłopak ów, sierotą będąc, pozbawiony 
Jest wszelkich środków do życia nawet, podaje się 
fakt ten do powszechnej wiadomości — możeby kto 
z miłośników sztuki raczył zająć się losem owego 
samouka i nie pozwolił na zmarnowanie tak wiele 
obiecujących jego zdolności. 

— Joanna z Manugiewiczów Krzeczunowiczowa, 
babka p. Namiestnikowej Zaleskiej, znana ze swych 
cnót matrona, zmarła onegdaj we Lwowie, w 93 roku 
życia. 

— Maurycy Bernhardt, syn Sary Bernhard, za- 
ślubia, jak donoszą dzienniki, Polkę, pannę Teresę 
Jabłonowską, córkę księcia Karola Jabłonowskiego, 
spokrewnionego z rodziną Bonapartych przez mał- 
żonkę swą z domu Ludwikę Mohr, która na ostatnim 
dworze tuilleryjskim ulubioną była aparycyą. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


W poniedziałek 26go: Po południu: Emigra- 
cya chłopska, obraz sceniczny w 5 aktach, ze śpie- 
wami, przez Wł L. Anczyca, muzyka K. Hoffmana. 

Wieczorem po raz pierwszy: Kazimierz Wielki i 
Esterka, dramat w 5 aktach, na tle historycznem, 
przez Stanisława Kozłowskiego, z nowemi dekora- 
cyami i kostiumami. 

We wtorek 27go: Po raz drugi: Kazimierz 
Wielki i Esterka, dramat w 5 aktach, na tle histo- 
rycznem przez Stanisława Kozłowskiego. 

; We środę 28go: Po raz trzeci: Kazimierz Wielki 
i Esterka, dramat w 5 aktach, na tle historycznem, 
przez Stanisława Kozłowskiego. i 

We czwartek 29go: Po raz czwarty: Kazimierz 
Wielki i Esterka, dramat w 5 aktach, na tle histo- 
rycznem, przez Stanisława Kozłowskiego. 


— Dnia 22go grudnia pogoda; termom. od +-1'1 
spadł na —6*8 ©. Barometr opada; o godzinie 7ej rano 
d. 23go stan jego był 738:2 millim, term. —5:7 C. 
Wiatr wschodni. 

— W sobotę d. 24go grudnia: Wilia do Bożego Na- 
rodzenia, Adama i Ewy. 


Wiadomości arłysiyczne, literackie 
ś naukowe. 


Z Teatru. Pani Adolfina Żimajer rolą Dosi 
w Skalmierzankach zakończyła szereg tegorocznych 
swych występów na naszej scenie. Pomimo przed- 
świątecznych dni licznie zebrana publiczność z ża: 
lem żegnała swoją ulubienicę, która jej tyle wie- 
czorów uprzyjemniła. Mamy nadzieję, że pani Zi- 
majer nie na długo nas opuściła— więc ją żegna- 
my: Do widzenia! 

W poniedziałek 26 b. m. przedstawionym bę- 
dzie po raz pierwszy Kazimierz Wielki i Esterka, 
dramat w 5-ciu aktach, do którego sprawiono 
dwie nowe dekoracye , „Sala królewska na Wa- 
welu z XIV wieku,*i „Sala dębowa w Łobzo- 
wie u Esterki z XIV wieku*— pędzla deuoratora 
teatralnego p. Niedzielskiego. — Nowe kostiumy 
według wzorów Walerego Eliasza wykonane 
w pracowni teatralnej przez kostiumera p. Lu- 
dwika Rozwadowicza. Insygnia królewskie wyko- 


nane według oryginałów wydobytych z grobowca. 
W obrazie IV taniec „Loure“ z IV wieku, ułożony 
przez p. Solskiego. = 

P. Stanisław 


kiego i Esterki, przybył dzisiaj do Krakowa; obe- |tomatyczne znaczenie, 


cnym będzie na próbach i na pierwszem przed- 
stawieniu swej sztuki. 


ERO 
Gospodarstwo handel i przemysł. 


Sprawozdanie z targu zbożowego 
na Kleparzu. 


Kraków d. 23 grudnia. 


Na dzisiejszym targu na Kleparzu z powodu 
bliskich świąt, obroty były dosyć ograniczone, 
pomimo to jednak panowało wogóle stałe uspo- 
sobienie i tendencya zwyżkowa. 

Płacono za pszenicę białą od 7:25 do 7:60 złr., 
za żółtą od 7— do 7:40 złr., za czerwoną od 
T— do 750 złr.; za żyto od 5:25 do 5:85 złr., 
za jęczmień od 55— do 585 złr.; za owies od 
4:75 do 5:20 złr. (z akcyzą). — Wszystko za 100 
kilogramów. 
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Artykuły w dziale „Nadestane* Bie poeko: 
dng od Redskeyi. 
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NADESŁANE. (2363) 


Za późno poznają cierpiący na płuca, krtań i 
żołądek, że swoim cierpieniom mogli byli szybko. 
ulżyć wczesnem używaniem sodeńskich pastylek 
mineralnych. Nawet ciężkie cierpienia zostały wy: 
leczone przez dłuższe używanie tych pastylek i 
właściwą dyetę. Dr med. Auer z Landshut pisze: 
Sodeńskie pastylki mineralne zastosowałem z bar- 
dzo dobrym skutkiem na 52-letniej chorej, która 
cierpiała na uporczywy nieżyt oskrzeli. Chorej za- 
raz się ulżyło, kaszel powoli ustał, dawniejszy ból 
piersi prawie całkiem zniknął a flegma była małą. 
Trawienie jest już lepsze i spodziewam się, że 
wkrótce także żołądek będzie należycie działać. 
W przeciągu 2 miesięcy sprzedano w Niemczech 
200.000 pudełek tych pastylek. Do nabycia we 
wszystkich aptekach; pudełko po 66 et. Główny 
skład dla Austro-Węgier: K. k. Hofmineralwasser 
Niederlage, Wien I. Wildpretmarkt 5. 


Ostatnie wiadomości. 


Położenie, i nawet giełdy, znacznie się uspokoi- 
ły. Przestrzegamy, ponownie, że alarmy się po- 
wtórzą, że powstać mogą znowu na giełdach po- 
płochy nawet gorsze, niż te których byliśmy w tych 
ostatnich tygodniach świadkami. W ogóle w świe- 
cie finansowym nie przypuszczają, aby targ pie- 
niężny ustalił się, a walory odzyskały wyższe 
kursa, przed kwietniem, a nawet majem; chociaż 
bowiem wojna nie wybuchnie, po tem wszystkiem 
co zaszło i właśnie dlatego, że powody trwogi i 
naprężenia nie były ani wiadome, ani określone, 
niepodobna, aby zautanie przed wiosną powróciło 
znowu zupełnie, i tak samo jak w zeszłym roku 
będą na przemian małe zwyżki i gwałtowne 
spadki. 

Tymczasem zapisać tylko można, że przed sa- 
memi świętami, przyszła kolej na względne uspo- 
kojenie. Dasania się zaś Berlina na niedostate- 
czność wojskowych zarządzeń Austryi, trzeba mieć 
nadzieję, że w niczem nie wpłyną na położenie i 
że nasza monarchia zachowa godną, roztropną i 
spokojną dotychczasową postawę. Żale z Berlina, 
iż nie wydamy na razie więcej, jak jedenaście mi- 
lionów, pozostaną, zapewne, głosem wołającego na 
puszczy. 

W takich czasach, jak obecne, nietylko że się 
pojawiają najsprzeczniejsze i najniedorzeczniejsze 
wiadomości, ale wogóle pomnaża się produkcya 
i konsumcya najdziwaczniejszych rozumowań, naj- 
ryzykowniejszych przypuszczeń. Producentem są 
dzienniki, konsumentem publiczność. Ztąd także 
wyradza się niesłychana wrażliwość, tak że nie wie- 
dzieć dlaczego, czasem w sposób komiczny, jakiś 
fakt, jakaś pogłoska, bez uzasadnienia, wpływają 
na usposobienie i na targ pieniężny. Tak się też 
stało z powyżej podaną przemową ks. Wilhelma 
do huzarów, która, jak się przekonać mogą, czy- 
telnicy, zbyt straszną nie była. Tak samo w prze- 
ciwnym kierunku ma się rzecz z pogłoską o po- 
dróży Arcyksięcia Karola Ludwika wraz z mał- 
żonką do Gatczyny. Podając ją wczoraj, nie za- 
strzegliśmy się już, jak to poprzednio czy- 
niliśmy dlatego, że od wezoraj mamy powody przy- 
puszczać, iż mogła być mowa o tej podróży; 
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mniemamy jednak, iż przyjście jej do skutku jest 
jeszcze więcej niż wątpliwem, a zresztą choćby 
odbyła się, to właśnie wedle wskazówek, które 


ozłowski, autor Kazimierza Wiel-|ją czynią możliwą, miałaby ona na zewnątrz symp- 


lecz prawdopodobnie do- 
niosłości treści polityczniej nie miałaby. Wiado- 
mo zresztą, że najserdeczniejsza sympatya: łączy 
cesarzową rosyjską z Arcyks. Karolową Ludwikową. 
Nie należy też przywięzywać znaczenia do innej 
podróży, mianowicie lorda R. Churchilla do Peters- 
burga; dość sobie przypomnieć jego zeszłoroczny 
pobyt w Wiedniu, śledzenie każdego jego kroku 
przez nieznużonych reporterów na to, aby w koń- 
cu świat nabrał przekonania, że z nikim prócz 
hr. Erdódim nie widział się i zgoła żadnej misyi 
nie miał; trudno zresztą przypuścić, aby gabinet 
lorda Salisbury, z którego tak szusowato 1 szor- 
stko szlachetny lord wystąpił, powierzał mu dziś 
jakąkolwiek misyę, zwłaszcza do cara, którego 
ciężko obraził swojemi mowam). Depesza z Berli- 
na wyrażnie też mówi: „Lord Churchill widział się 
z hr. Bismarkiem i oświadczył różnym osobom, 
że jego podróż do Petersburga nie ma żadnego 
politycznego znaczenia i że go tam prywatne po- 
wołują interesa.“ RSE 
Prawdziwe w Wiedniu, przynajmniej do wczo- 
raj, przywięzywano znaczenie do wyjazdu hr. 
Schweinitza do Petersburga i do jego misji, jeżeli 
ma istotnie powierzoną sobie misyę; pod tym wzglę- 


dem czekać trzeba na dalsze”wyjaśnienia. Dalej | 


przywiązują wagę do nominacji | ambasadorem 
włoskim b oprsbiich p. Marochetti, a to dlatego, 
że przystąpienie Włoch do przymierza środkowo- 
europejskiego i bytność w Friedrichsruhe p. Crispi 
najbardziej rozdrażnić miały cesarza Aleksandra; 
teraz zaś mniemają, że nominacya ambasadorem 
miłej mu osobistości, ułagodzi nieco tę drażliwość. 

Pogłoski o abdykacyi ks. Ferdynanda, wezoraj 
tak gęsto się pojawiające, nie sprawdziły się, ale 
zdaje się nie ulegać wątpliwości, iż dotąd mnie- 
mano w kołach otaczających, księcia, iż będzie 
można przyjść do porozumienia z Rosyą i pozy- 
skać cara dla ks. Koburgskiego, spokrewnionego 
z Orleanami; dopiero po powrocie monarchy ro- 
syjskiego do Petersburga przekonać się miano 
w tych kołach, iż straconym byłby wszelki w tej 
mierze trud i ztąd zapanować w nich miało zwąt- 
pienie i zniechęcenie. Abdykacyi zatem formalnej 
może nie będzie, ale mogłoby się tak stać, iż ks. 
Ferdynand przedsiębrałby podróż za granicę i wię- 
cej nie wróciłby do Bulgaryi. 

Nareszcie najważniejszym, niemal decydującym 
w obecnem położeniu faktem byłoby, gdyby, jak 
poważny organ francuski Temps doniósł wczoraj, 
rząd rosyjski był poufnie doniósł gabinetom, iż 
dawniej zamierzona z ogólnego planu wynikająca 
dyslokacya wojsk rosyjskich, już jest ukończoną, 
i że dalszych przesuwań nie będzie; skoro bowiem 
nie można przypuścić, aby rząd rosyjski cofnał 
dotychczasowe dokonane już zarządzenia, oświad- 
czenie podobne, choćby poufne tylko, usunęłoby 
wszelkie powody dalszych alarmów nawet dzien- 
nikarskich; fakt jednak takiego oświadczenia wy- 
maga potwierdzenia, a Presse z 22 b. m. powia- 
da: „W tutejszych dobrze zawiadomionych ko- 
łach zgoła nie nie wiedzą o całej tej rzeczy.“ 


Polit. Corr pisze: „Zapytania, jakie wystóso- 
waliśmy do kilku stolie europejskich w sprawie 
wiadomości, podanej przez Temps, jakoby „gabi- 
net rosyjski oświadczył rozmaitym gabinetom, iż 
dyslokacye wojsk w Królestwie Polskiem są ukoń- 
eżone,ś wykazały, iż o podobnem oświadczeniu 
rosyjskiego gabinetu dotąd nie niewiadomo, i że 
wiadomość Temps odnieść może należy do po- 
kojowych zapewnień zupełnie ogólnej natury, ja- 
kie złożyć mogli poszczególni reprezentanci 
w dyplomatycznej konwersacyi.* 

Z Paryża zaś otrzymuje Polit. Corr. doniesie- 
nie, iż w kołach, które utrzymują czucie z rosyj- 
ską dyplomacyą, powątpiewają stanowczo, jakoby 
istniały objawy wskazujące, iż gabinet rosyjski 
zamierza w najbliższym czasie wyjść ze swego 
wyczekującego stanowiska. W kołach rosyjskich 
dają przeciwnie wyraz przekonaniu, iż zadawal- 
niającego rozwiązania kwestyi bułgarskiej należy 
oczekiwać tylko od czasu, i że przedwczesne 
kroki pod tym względem mogłyby raczej panują- 
ce w ogólnem położeniu naprężenie pomnożyć i 
zamięszanie spotęgować, aniżeli przeciwny wywo- 
łać skutek. 


Według listu jaki odbiera Polit. Corr. z War- 
szawy, składają się wysłane do gubernii lubel- 
skiej wzmocnienia rosyjskie w dwóch wysyłkach, 
z których pierwsza nastąpiła w jesieni tego roku, 
a druga jak wiadomo w ostatnich tygodniach, 
z następujących oddziałów wojsk: 1 dywizyi ko- 
zaków, których 4 pułki umieszezono w Janowie, 
Zamościu, Biłgoraju i Tomaszowie; 1 dywizyi dra- 
gonów, których 4 pułki stoją w Lublinie, Włoda- 
wie, Chełmie i Hrubieszowie; 
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2 pułków piechoty: 


które stoją załogą w Opolu, Zanowie i Zakliko- 
wie; 1 batalionu rezerwy i 2 brygad artyleryi, 
które stoją w Lublinie. 


Do N. Fr. Presse donoszą z Poznania: Zakupna 
drzewa w Galicyi ze strony Prus nastąpiły ze 
względu na to, iż od 1 stycznia wejdzie w życie 
w Rosyi nowa ustawa lasowa, która utrudnia na- 
bycie drzewa. Twierdza Poznań i Królewiec, ja- 
koteż warownie pruskie na granicy zachodniej 
otrzymają wojskowe wagony oświetlające, które 
rzucają światło na przestrzeń 12-kilometrową. Ro- 
syjskie władze graniczne zabroniły wielu wygna- 
nym z Prus, poddanym rosyjskim, przenieść się 
na terfytoryum rosyjskie. 


Telegramy półurzędowe z Berlina mówią, że 
się przygotowuje krok zbiorowy przeciw „Kobur- 
gowi.* Mówią dalej, że jenerał Schweinitz po- 
wiózł własnoręczny list Cesarza do Cara i wnio- 
ski księcia Bismarka przeznaczone dla p. Giersa. 
Niemcy i Austrya porozumiały się, aby użyć wszel- 
kich środków i bezpośrednio przekonać cara, iż 
ani ze strony Niemiec, ani ze strony Austryi nie 
zamierzono go prowokować, ani tóż prowokowano 
go. W Petersburgu znów twierdzą, że Imwaltd 
miał jedynie na celu uprzedzić zapytania ze strony 
sąsiadów, któreby były położenie pogorszyły. 

Corr. de VEst zaprzecza, aby jen. Schweinitz 
przywiózł do Petersburga list od Cesarza. ` 


Z Petersburga telegrafują 22go b. m., że tam- 
tejsze dzienniki przemawiają za negocyacyami po- 
między Rosyą i Austryą bez udziału Niemiec. -— 
Szerzą też w Petersburgu pogłoski, że Austrya 
proponuje wezwać księcia Ferdynanda, za pomocą 
zbiorowej noty mocarstw, do abdykacyi z dołącze: 
niem groźby użycia energicznych środków, że 
w zamian Rosya gwarantuje niepodległość Bułga- 
ryi i odgraniczenie sfer wpływów Rosyi i Austryi 
na Wschodzie. 


Swiet mówi, że w umowie rosyjsko-austryackiej 
powinien się znajdować paragraf dotyczący ewa- 
kuacyi Bośni; i Hercegowiny, co odpowiadałoby 
zapewnieniom Austryi i Anglii, iż integralność 
Turcyi leży im na sercu. Wypędzenie samo Ko- 
burga nie zadowolni Rosyi; głównie o to idzie, by 
wyrwać ludy słowiańskie z pod wpływu niemiec- 
kiego. 

Nowoje Wremja pisze, iż artykuł Köln. Ztg 
świadczy, że Tmwalid dopiął zamierzonego celu. 
Teraz trzeba czekać, jak sąsiednie mocarstwa za: 
chowają się wobec stanowczego postanowienia 
Rosyi przywrócenia równowagi wojskowej na swo- 
ich granicach. REY 


Ktoile Belge donosi, że toczą się układy między 
Wiedniem, Berlinem i Petersburgiem w celu zwo- 
łania do Berlina konferencyi dla ostatecznego u- 
porządkowania sprawy bułgarskiej; przedtem mo- 
carstwa wystósowałyby notę, wzywającą księcia 
Ferdynanda do opuszczenia dobrowolnie Bułgaryi. 
Pester Lloyd siinie występuje przeciw dziennikom 
niemieckim z powodu ich napadów na ks. Ferdy 
nanda i usłużności w tej mierze względem Rosyi. 


W dalszym ciągu donoszą, że król duński za- 
raz po powrocie z Wiednia i Penzing zwołał po- 
siedzenie rady stanu, wskutek której wyszedł 
dodatek nadzwyczajny do półurzędowego Tidende, 
w którym uroczyście oświadczono, „że ani czło- 
nek królewskiej rodziny duńskiej, ani ktokolwiek 
należący do dworu nie wręczył carowi dokumen- 
tów inkryminowanej przez Köln. Ztg treści." 


Z Brodów telegrafują do N. Fr. Presse, iż 
w mieszkaniu i kancelaryi naczelnika inżynieryi 
w Dubnie powstał pożar, który zniszczył wszyst- 
kie plany i dokumenty; poczyniono aresztowania 
wskutek podejrzenia, że ogień podłożonym został. 
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Telegramy własne „Czasu“. 


Lwów 23 grudnia. Rada miejska uchwaliła 
jednogłośnie wysłać 31 grudnia do Papieża pismo 
od stolicy kraju z wyrazami głębokiej czci dla tro- 
nu apostolskiego i silnego przywiązania do Kościo- 
ła rzymskiego. 

Wiedeń 23 grudnia. N. Fr. Presse donosi 
z Pesztu, iż hr. Wolkenstein i Łabanow poinfor- 
mowali rząd austryacki nie-urzędownie, że ruchy 
wojsk rosyjskich są konsekwencyą reorganizacji 
i dyslokacyi rozpoczętej po wojńie tureckiej. Dys- 
|lokacya ta jest już ukończoną i tworzy kordon 
wojskowy od Bałtyku do Czarnego morza bez za- 
miarów zaczepnych. 
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Stosunki dyplomatyczne Austryi i Niemiec do 
Rosyi są ciągle jak najlepsze. Co się tyczy Buł- 
garyi, to jedyną podstawą działania w tym wzglę- 
dzie był zawsze traktat berliński, którego Austrya 
się trzyma i nie po nad to nie żąda. Akcya zbio- 
rowa jest możliwą, powodów zaś do kolizyj niema. 

Fremdenblatt ponownie zaprzecza, jakoby już 
się toczyły rokowania względem Bułgaryi. 

Berlin 23 grudnia. Kreuzztg pisze, iż Niem- 
cy i Austrya zamierzyły carowi przedłożyć osobi- 
ście wyjaśnienia. 

: San Remo 23 grudnia. Zapalenie krtani u 
niemieckiego następey tronu słabnie. 


z 
Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 23 grudnia. Fremdenblatt oświadcza, 
iż pogłoski o zwołaniu konferencyi w celu uregu- 
lowania sprawy bułgarskiej i wysłania do ks. Ko- 
buyskiego noty zbiorowej, z wezwaniem, aby Buł- 
garyę opuścił, są zupełnie bezpodstawne. 

Również zmyślonem jest doniesienie, jakoby wy- 
słana przez ks. Bismarka do Wiednia depesza 
spowodowała alarm wojenny. 

Wiedeń 23go grudnia. Do Polit. Corresp. do- 
noszą z Belgradu, iż skupczyna postanowiła ze 
względów oszczędnościowych znieść poselstwa: 
w Rzymie, Londynie, Paryżu, Berlinie i Ate- 
nach. 

Berlin 23 grudnia. Polit. Nachrichten dono- 
szą, iż ostatni artykuł Kölnische Ztg o ks. Kobut- 
skim nie był z góry inspirowany. Niemcy mają 
zbyt mało interesu w sprawie bułgarskiej, ażeby 
się miały do tego stopnia zapalać. 

Ustawa o zmianie taryfy ełowej została wczoraj 
urzędownie ogłoszoną. 

Reichsanzeiger oświadcza, iż doniesienie dzien- 
ników, jakoby ks. Henryk wyraził się z zwątpie- 
niem o stanie zdrowia następcy tronu, jest zmy- 
ślonem. 

Petersburg 23 grudnia. Prawit. Wiestnik 
opisuje rozruchy studenckie w Charkowie, Odes- 
sie, Kazaniu, które się odbyły 2go, 3g0 i 4 b. m.. 
Studentom rozchodziło się o połączenie się na 
ulicy i o hałaśliwe żądanie zniesienia istniejących 
przepisów uniwersyteckich. Wykłady na tych 3 
uniwersytetach zawieszono. Zestawienie rozlicznych 
okoliczności jasno wykazuje, że przy wszystkich 
tych niepokojach nastąpiło podburzenie ze strony 
ludzi złej woli. 

Gazeta giełdowa sądzi, iż może zapewnić, że 
ministerstwo wojny nie zażądało wcale specyalne- 
go kredytu. Wszelkie wydatki ministerstwa wojny, 
a porńiędzy innemi zaopatrzenie wojska, nie prze- 
kroczyły w ostatnich tygodniach preliminarza. 

Londyn 23 grudnia. Z powodu spisku dyna- 
mitowego wydano rozkaz dostawienia niejakiego 
Mellvilla i jenerała Millana. j 

Dublin 23 grudnia. W Ballymeety (hr. Lime- 
rik) został zasądzony ksiądz Ryan na miesiąc wię- 
zienia za podburzanie dzierżawców do niepłacenia 
czynszu dzierżawnego. 

Bukareszt 23 grudnia. Izba uchwaliła je- 
dnomyślnie, stosownie do żądania rządu, kredyt 
w wysokości 10 milionów fr. na zakupienie 100 
tysięcy karabinów repetierowych wraz z amunicyą. 
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Kersa. Wiedeń 23 grudnia. 2 g. 30 min. 
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Renta austr. srebrna opod. 8025 — Renta 4'/, 
slota austr. 10850 — 5%, Renta austr. papier. 
nieopodat. 91:55 — Akcye Bankn Austr. Węg. 
£61-—. — Akeyo kredytowe 27070 — Tondyn 
12685 — Napoleony 10:03", — Dukaty 6——. 


Warki (232 '/, 5°% Renta węg. napier. ———. 
40/, Renta węg. złota ——. — Losy prem. węg. 
—:—, — Obligacye indemn. galicyjskie —*—. — 


4Y? Obligacye Poż. Kraj. galicyjskie ——. — 
6%, Listy zast. gal. Zakład. Kred. Ziemsk. 36-let. 
——, — 4Y” Listy zastawne Banku kraj. gal. 


—-—, — Akcye Liinderbanku —*—. — Akcye 
kolei Karola Ludwika ——. — Akcye kolei 
lwowsko -czerniow. ——. — Akcye kolei połu- 
dniowej ——. — Ruble ——. — Srebro —. 


Usposobienie giełdy: — 

Berlin 23-go grudnia. Banknoty austrysckie 
160 35. —.Krótki Wiedeń 160 30. — Banknoty ros. 
17650 — %, Listy zast. Polskie 5270 — 4% 
Listy Likw. Polskie 48:80. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 77:60—. Akcye austr. kredytowe 434—, 
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CZAS z Soboty 24 Grudnia 1887. 


| i 


NA GWIAZDKE 


wybór książek ozdobnie oprawnych. 
obrazków, statuetek, dewocyonaliów;, 
poleca (2915-4-4) 
po najtańszej cenie 
KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dra Władysł. Miłkowskiego w Krakowie. 


OBRAZKI ŚWIĘTYCH 


tak polskie własnego nakładu, jak i obce 
z najznakomitszych fabryk najtaniej i w najwię- 
kszym wyborze 


(2916-2-10) 
W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


Dr- Władysława Miłkowskiego w Krakowie 


(ulica św. Anny, róg Rynku). 


WYKAZ pre 
listów zastaw. galic. Towarzystwa kredyt. ziemskiego 


wylosowanych na dniu 15gó grudnia 1887 r. 
97.855 zł. w. a. 
12.700 


49/,ych przy 90 losowaniu w sumie . . . 


: PASS KSIEGARNIA 
Złota księga Szlachty Polskie ai Law: 
Rocznik Xty gga s z druku Ya S G. Gebethnera l Sp. W Krakowie 
Otwiera się winka ik XIt przyjme 
6 złr. za PARY R ERCYH W prenumerate 


zamieszczonemi w 11 roczniku zechcą jaknaj- 
rychlej zgłosić się do niżej podpisanego. 
Poznań, św. Marcin 43, w grudniu 1887 roku. 
(2924-1-5) Teodor Żychliński. 


Walne zebranie 
SPOŁKI AKCYJNEJ 


Teatru Polskiego 


w ogrodzie Potockiego 


odbędzie się dmia 14 stycznia 188$ 
o godz. 4ej po południu ma sali 
hotelu francuskiego. 
PORZĄDEK DZIENNY: 
1) Zagajenie walnego zebrania. 
2) Odczytanie protokółu z poprzedniego 
walnego zebrania. 


na wszystkie czasopisma krajowe 
i zagraniczne. (2881 3-5) 


Prenumierate 
ma czasopisma krajowe i zagraniczne 
przyjmuje, gwarantując za szybką .i regularną 
ekspedycye (2917-2 4) 
KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dr. Władysława Miłkowskiego w Krakowie. 


NOWE WYDAWNICTWA À 
dlia młodzieży 
KSIĘGARNI 


Gebethnera i Wolffa. 


Myszy króla Popiela, opowiadanie 
przedhistoryczne przez autora „Króla 


8) Sprawozdanie Rady nadzorczej. Kraka“, z 6 rycinami, karton złr. 1:45, 
4) Sprawozdanie Dyrekcyi tak co do stapu|  V ozdob. opr. złr. 2:20. i ti 
interesów Spółki jak i prowadzenia sceny| Dwie siostry, opowiadanie z życia 
Sprawozdanie z funduszu żelaznego. młodych dziewcząt, napisała M. J. Za- 
6) Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej. leska, złr. 2:20, w ozdob. opr. złr. 3— 
1) Wnioski członków. (2931-1-2)| Wyprawa po skarby ukryte 


wśród puszczy, przygody podróżników 
w Australii, przekład z francuskiego 
M. J. Zaleskiej, z 5 rycinami, złr. 1:45, 
w ozdob. opr. złr. 2:20. 

Z lat minionych, trzy powieści hi- 
storyczne dla młodzieży, przez Teresę 
Jadwigę, karton. złr. 1:45, w ozdobnej 
oprawie złr. 2:20. i 

Przyjaciele dzieci w obrazkach, 16 
tablic kolor., z tekstem J. Chęcińskiego 
złr. 1:45. (2880-3-5) 


Skład główny w księgarni 
G. Gebelhnera i Sp. w Krakowie. 


Powyższa księgarnia poleca 
wielki wybór książek dla młodzieży 
stosownych na podarki gwiazdkowe. 


Tanio do sprzedania 
2 pistolety „Kuchenreitery* i pianino pra- 
wie nowe. Wiadomość w handlu p. Z. Skal- 
skiego w Sukiennicach 29. (2902-2-2) 


Poznań, dnia 17 grudnia 1887 r. 
Przewodniczący Rady nadzorczej 
B. Potocki. 


3 z kilkunastoletnią praktyką handlo- 
Kupiec wą, biegły w R zk 
galanteryjnym, papierowym, w interesach komis.- 
agencyjnych jako korespondent lub inkasent, po- 
sznkuje odpowiedniei posady w kraju lub zagra- 
, nicą. — Łaskawe zgłoszenia pod 1. 1©© poste 


restante Wieliczka. [2932-1-3] 

na obszarze dworskim Bę- 
Karczma gzjmyśl w caleyi w pe: 
wiecie Ropczyckim, w bliskości miasta 
Sędziszowa, oraz kolei żelaznej i szosy 
krajowej, z-wyszynkiem trunków i trafiką, 
z dodatkiem dwóch sągów drzewa opało- 
` wego, pastwiskiem dla dwóch sztuk bydła 
oraz kilku mórg gruntu, do wydzierżawie- | 
nia każdego czasu w ces. kr. Starostwie 
w Ropczycach, na przeciąg lat 3, na po- 
krycie podatków.. Czynsz roczny z góry 
opłatny 200 złr., kaucya 100 złr. W miej- 
seu odbywają się odpusty. Bliższe warunki 
do przejrzenia w e. k. Starostwie. (2919-1-3) 


O 


Oedenhurą. wina wewierskie 


na składzie u A mtoniego Schulza 
przy ulicy Krupniczej pod Nr. 17, 
poleca Szanownej Publiczności 
białe wina w butelkach po 41, 60. 70 c., złr. 1. 1:20, 
czerwone wina w butelkach po 51, 60 e. i po 1 złr. 
Na beczki znacznie taniej. — Skrzynki i opa- 
kowanie liczy się po cenie kosztów. (2845 10-10) 


Podagra,Reumatyzm | 
Plasek w Urynle 


NIB MOGĄ BYĆ'WYLECZONE BEZ UŻYCIA 
LITHINY 


$61 produktu chemicznego zwanego 
LITHINĄ w ziarnkach musujących 
w wodzie, przygotowana przez P. Ch. 
Le Perdrielw Paryżu, zażyta w małej 
dozie usuwa natychmiast złogi zwiro- 
we- w moczu czyli urinian, który 
właśnie jest prostą przyczyną wyżej 
wymienionych słabości. Leczenie Solą 
Lithiny przyjmowanej w dozach wska- 
zanych w prospektach, zastępuje 
w tych słabościach z pomyślniejszym 
i zupełnym skutkiem użycie wód $ 
mineralnych, 

Woe Lwowie, w aptekach PP: 
MIKOLASCHA i WEWIÓRSKIEGO ; 
w Krakowie, PP: WIszNIEw- 
SKIEGO, REDYKA, 'TRAUCZYŃ= 

SKIEGO i SIEDLECKIEGO. 


i WEYLA 
4 stołek kąpielowy 


do opalania 


jest najpraktyczniejszym podarunkiem na gwiazd- 
ke. Le Weyl, posiadacz c. k. przywileju, w 
Wiedniu, K., Wallfischgasse Nr. 8. 
Także na miesięczne spłaty. — Illustrowany 
cennik darmo. (2894 7-30) 


[2697-25-] 


Najlepszym środkiem przeciw od- 
gniotkom i wszelkiej zgrubiałej skórze jest 
aptekarza Meissnera (centralny skład rozsyłkowy 
w Fiinfkirchen) słynny i uznany 


CZYSTO ŚCIĄGANE 


plaster na odgniotki i brodawki, lecznicze 
za którego pomocą w 3 dniach usuwa się wszelki = 
odgniotek bez bóla z korzeniem, brodawki w 2 wino czerwone 


. dniach, gruba skóra z podeszwy przez noc. Wy- 
rabiany według lekar. przepisu. nie zawiera ża- 
dnych szkodliwych cześci. 20,000 uznań od stycz. 
do pażdź. 1887 r. Prawdziwe do nabycia prawie 
we wszystk. aptek. i skład apt. pudeł. 60 i 40 e. 
z przesyłką poczt. opłat. 75 i 55 c. (2896 5-20) 
Ap. Meissner's Centr. Versend. Depot, Fiinfkirchen. 


(własnego chowu) 
dostarcza w butel. prawdziw. i niefałszowane 


Joh. Wranas Weinhaus 
w Bernie moraw. Getreidemarkt l. 9. 


Skrzyneczki próbne z5 butelka- 
mi (zawier. 1%, litra) z opakowaniem 6 
zdro w. a. za zaliczką. To wino czerwone 
ogólnie uznane za najlepsze zastosowane 
jest przez wszystkich stymnych leka- 
"rzy zawsze z najlepszym skutkiem 
‘w niedokrewności, - cierpieniach żołądka, 
osłabieniu ciała, u przychodzących do. 
zdrowia i. t. d. (2879-4-10) 


Patent [2681-86-] 
L. Strakosch % J. Rohner. 


Maszyny do prania| 


40 ych 41 -letnich przy 13 losowaniu w sumie . 
5oych przy 38 losowaniu w sumie . 


5oj,ych 37-letnich przy 28 losowaniu w sumnie . 


Ser. I. 


Listy zastawne 4%. 


74.000 
281.800 „ , 


n n 


n n 


Ser. II. Ser. III. Ser. IV. Ser. V. 

397 508 | 10885 16208 4652 1299 13976 16706 22063 
511. | 10904 16905 5061 ' 1496. 13978 16790 22560 
558 11149 16952 5189 3468 13996 16940 23018 

11289 17206 5245 5130 14228 17173 23189 
11716 17232 5274 6008 14341 17804 23153 
11762 17597 5275 6898 14410 17857 23248 
12335 18126 5634 7229 14437 18160 23784 
12422 18531 5701 10449 14527 18522 23941 
12443 18657 5793 10692 14732 18728 - 
12513 18763 5858 11308 14828 18748 

13095 18773 5906 11537 14946 18818 

13223 19067 5941 12032 14954 18897 

13454 19089 5994 12411 15023 19033 

13466 19255 6102 12997. 15190 19338 

13557 19530 6276 13162 15354 19427 

13661 19570 6574 18277 15594 20598 

138811 19581 6678 13299. 15681 21052 

14029 19656 6798 13526 15767 21059 

14293 19703 7007 13551 15924 21163 

14517. 19866 7284 13656 16058 21220 

14849 19898 7289 13758 16127 21607 

15025 20048 7932 13796 16418 21632 

15190 20074 8129 13825 16432 21758 

153889 20218 8307 18906 16449 21781 

15609 20371 8364 13938 16494 21833 

15644 20470 | 


Listy zastawne 5%. 


Ser. III. | Ser. IV. Ser. V. 
151 98 1698 3281 6234 | 251 1485 | 41 1359 3256 4630 
252 343 1731 3324 6294 | 267 1626 | 235 1451 3268 4818 
272 559 1761 3595 6718 | 349 1734 | 242 1684 3474 
664 768 1900 3980 6879 | 449 1958 | 390 1764 3816 - 
824 2186 4074 7146 | 690 410 1864 3886 
974 2349 4122 7289 | 777 508 1981 4006 
1235 2409 4577 7297 | 966 709 2460 4053 
1294 2592 5019 7565 | 1039 876 2670 4094 
1427 2638 5052 7624 | 1116 929 2685 4429 
1480 2708 5087 8067 | 1164 942 3019 4450 
| 1508 3266 5888- 1166 |1169. 3048 4464 
Listy zastawne 5 34-letnie. 
Ser. 1.|Ser. II) Ser. III. |Ser. IV. Ser. V. 
253 | 1049 | 31 6190 9958 17827] 187 | 366 6838 12801 
886 | 1207 | 346 6824 10040 17946| 518 | 625 7140 12894 
1167 | 1875 | 359 6385 10091 17950| 656 | 767 7185 12924 
1212 | 1986'| 386 6487 10244 17964| 829 | 776- 7246 13110 
2195 | 931 6521 10490 18005| 843 | 827 7368 138205 
2318 |1111 6571 10931 18822| 844 |1733 7500 13565 
"2789 |1231 6623 11042 18832| 962 |1821 7712 13577 
2966 |1385 6802 11062 18872) 1126 |2123- 7944 13683 
3141 |1462 6803 11099 19612] 1528 | 2341 8013 13774 
3223 |1511 6869 11155 19651] 1542 | 2612 8040 13921 
3260 |1616 6996 11244 19686| 1828 | 2666 8080 14030 
3345 |1681 7010 11267 20124| 1868 | 2854 8236 14075 
3504 |1798 7320 11274. 20629| 1980 | 2941 8983 14389 
3529 |2675 7329 11383 21087| 2084 |3016 9229 14422 
3629 [2716 7337 11521 21480| 2047 | 3380 9277 14470 
3129 |2745 7542 11991 21599) 2129 | 3481 9351 14836 
3846 |2826 7619 12311 21622| 2148 | 3656 9449 15098 
3905 |2908 7737 12635 21641] 2201 |4047 9933 15343 
3011 7885 14073 21681) 2527 |4460 10182 15575 
3024 8008 14431 21990] 2632 |4542 10927 15686 
3129 8106 14528 22344] 2708 |4628 11177 15822 
3148 8131 15321 22592] 2739 |5298 11445 15873 
3320 8460 15343 23503] 3020 |5447 11463 16157 
3543 8585 15418 23558] 3194 |5589 11536 16160 
3702 8640 15643 23567] 3288 |5611 11549 16204 
3877 8644 15823 23682| 3431 |5830 11922 16254 
5061 8664 15901 24108] 3652 |5847 12219 16350 
5296 8967 16881 43538 |5967 12275 16461 
5559 9289 17058 5224 |6157 12319 16489 
5765 9330 17117 5367 | 6276 12444 16500 
5822 9475 17126 5857 | 6317 12480 17222 
| 5834 9543 17665 5927 | 6451 12546 17338 
| 6066 9552 17766 6660 12719 
Listy zastawne 4, 4l-letnie. 
Ser. TI. Ser. III. T 1v]. Ser. V. 
116 681 1177 1526 | 212 88, 705 1139 1167 
| 981 1478 1608 | 358 | 229 965 1141 


i magle do bielizn 
s poleca 
Aleks. Herzog, 4 
w Wiedniu, Graben, P% 
Bräunerstrasse ©. $ 
Katalogi darmo i opłatnie. 


N 


: 


EZ 


| Dra Hartnama Auxilium 


najlepszy środek leczniczy bez wstrzykiwania 
na wycieki, jest do nabycia za złr. 2*0V w aptece 

W. Redyka w irakowie. | 
Uwaga. Pan Dr. Hartmann, specyalny lekarz 
w chorobach płciowych i osłabieniach, ordy- 
nuje codzień od godz. 9—6 w swoim zakła- 
dzie. (także listownie) . (2699-63-) 
w Wiedniu, Lobkowitzplatz 1, I. piętro. 


| Z) 


PAPIER WLINSI 


Najznakomitsi lekarze zalecają PAPIER 
WLINSI przeciw kasziom, kata- 
rom, nieżytowi oskrzeli, cho- 
robom gardlanvym, grypie, bo- 
Jom w krzyżach, gośćcowi i t. d. 
Użycie tego papieru bardzo proste, jedynie 
przyłożenie wystarcza i pozostawia tylko 
lekkie świerzbienie. 

W Paryżu u fabrykanta p. Wlinsi i Sp. 
na ulicy de Seine Nr. 31. 

Dostać można w Krakowie w apte- 
kach p. p. Trauczyńskiego, K. Wiszniew- 
skiego, W. Redyka i Siedleckiego ; w Lw o: 
wie u p. p. Mikolascha i Waewtórskiego, 
Skleptńskiego i Betsera. (2464-6-13) 
A E 


Czcionkami Drukarni „Czasu“. 


» 
dwa 
Ki 
„e 
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Ea 
REGENERATOR 


WŁOSÓW 
POWSZECHNIE UZNANY 


przywraca włosom siwym, szpakowatym i spło- 
wiałym kolor, połysk pierwotny i- piękność 
młodzieńczą. Odnawia ich Żywotność, siłe i 
dzielność porostu  Spędza łupież w krótkim 
czasie. Testto prepirat niemający równego 
sobie. Wydaje zapach wykwintny i delikatny. 
Wystrzegać się podrobień i naśladownictwa. 
‘JEDNA BUTELECZKA WYSTARCZA ” zdaniem 
wielu osób, których włos siwy odzyskał kolor 
naturalny, albo których łysina pokryła się 
włosem po użyciu jednej butelki. Nie jestto 
wcale farba do włosów..* 
Fabryka : 92, na Bulwarze Sebastopolskim w 
Paryżu ; w Londynie i w Nowym Jorku. 
W. Redyka, 
ckiego, oraz 
(2198-13-26) 


W Krakowie w aptekach pp. 
Konst. Wiszniewskiego i A. Sied 
w składach perfum. 


Dyrekeya: galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego wzywa niniej- 
szem posiadaczy powyższych Listów zastawnych, aby się po wypłatę kapitału od 
dnia 30 czerwca 1888 r. począwszy, do kasy tegoż Towarzystwa we Liwowie zgłosili, 
ponieważ procentowanie tych Listów zastawnych z oznaczonym dniem ustaje, i gdyby 
kupony za dalszy czas wypłacone były, przy odbieraniu kapitału potrącone zostaną. 


Na rachunek Towarzystwa kredytowego, wypłacać także będą powyższe Listy 
(2926 


) 


zastawne — następujące Domy handlowe: 


w Krakowie Blau « Epstein; 


Rzeszowie Matzner i Holzer; 
Warszawie Leopold Kronenberg ; 
Poznaniu Bank rolniczo-przemysłowy, Kwilecki, Potocki i Sp., 
Hartwig Mamroth i Sp.; 


n 

4 Wiedniu Bank dla krajów koronnych, 

pE: 5 Niższo-austryackie Towarzystwo eskontowe; 
» Berlinie Bank niemiecki i Bank drezdeński; 


Frankfurcie n. M. Bank Erlangera i Synów. 


We Lwowie, dnia 15 grudnia 1887 r. 
(Przedruk nie będzie płacony). 


SANTAL be MIDY. 


Esencya z cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, najzupełniej 
czysta, w kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą aniżeli kopahu 
i kubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich szprycowań i w prze- 
ciągu dni trzech ulecza wszelkie najdolegliwsze i najwięcej zastarzałe rze- 
żączki, nie utrudzając żołądka i nie udzielając nieprzyjemnej woni urynie. 

SKŁAD W PARYŻU, 8, ULICA VIVIENNE I W GŁÓWNYCH APTEKACH. 
W Krakowie w aptekach pp. Trauczyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. 
(2703 4-) 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


klasztoru Urszula. 
nek we Francyi 
2 EERKTZ TTS (diplomećs), polecone zaszczytnie przez prze- 

; 7 łożoną tegoż klasztoru, posiadające muzykę, śpiew 
Salon Mó d i rysunki, poszukują umieszczenia w domach pol- 
skich od N. Roku. — Bliższych szczegółów udzieli 

pani Aleksandra Gettlichowa w Hra. 
kowie, ul. Sławkowska Nr. 11. (2884-2-3) 


Ram 
PNI 
=R 


Zmiana lokalu. |Dwie wychowanki 


oraz 


Pracownia konfekcyj damskich 


(2875-4 10) 
gotowych ubrań dziecinnych 


Heleny Telesznickiej 


przeniesionym został 


z dniem 15 grudnia b. r. z domu przy 
ul. Grodzkiej Nr. 26 — do demu 
przy ul. św. Jana L. 4. 


Poleca WW. Paniom na „Gwiazdkę* świeże 
Kapelusze — oraz gotowe SUR IENK I 
i PŁASZCZYRIA dziecinne. 


- Dr. Michał Kaufmann 


(powróciwszy z Marienbadu leczy jak w latach 
zeszłych: choroby stawów, mięśni i nerwów 
(nerwobole, kurcze, porażenia), jakoteż atonią ki 
szek i otyłość zapomocą miesienia (Massage), 

według metody Mezgera w Amsterdamie. 
Mieszka przy ul. Grodzkiej pod L. 32, w do- 
mu Wgo Kaczmarskiego i przyjmuje od godziny 
2ej do 4ej po południu. (2335-33-40) 

DO SPRZEDANIA 

piękny majątek w horodeńskim powiecie, 
zawierający 301 morgów najwyborniejszego |Ñ 
czarnoziemu i 70 morgów pięknego lasu. 
Czystego dochodu jest 3500 złr. Ostatnia 
cena 52,000 złr.;-gotówki potrzeba 20,000 
złr. Budynki dobre. Szczegółów udzieli 
A. Teodorowicz, Lwów, ul. Kopernika 26. 
(2903-4-6) i 


Świętych 
w największym wyborze 
i najtaniej, 
jak również 


WSZELKIE INNE 
artykuły dewocyjne 


poleca 


Andrzej Schultz 


w Krakowie, 
Rynek L. 32. 


Zamiejscowe zlecenia natych- 


CJ miast załatwia. (2906-4-20) 


| Ů 
|| życzy sobie objąć kilka 
Niemka a lekcyj — godzinę 
dziennie z wynagrodzeniem 4 złr. miesięcznie. 
Zgłosić się można między godz. 10—11 przy 
ulicy Floryańskiej na IL piętrze pod Nr. 47 
w mieszkaniu frontowem. (2918-2-3) 


Chustki harasowe, 
bułgarki, kaptury, 
otrzymał w wielkim wyborze i poleca (2788-2-) 
Kazimierz Niesiołowski w Krakowie, 


Sukiennice 24. 
ME CENY BARDZO NISKIE. $u 


Skład wielki murowany 


pod Nr. 16, ulica Kolejowa obok domu 
rzeżników, jest do wynajęcia. (2861-3-3) 


SES | 


Ogniotrwałe i bezpieczne od włamania TRAN RYBI BIAŁY 


k a $ y prawdziwy _ (2427-11-) ` 


ziBergenm 
KA z przyjemnym smakiem — dostać można 
ażywane i nowe, sprzedaje po najtańszych 
cenach tylko $. Berger w Wiedniu, Gra- 


w aptece „pod Gwiazdą* w Krakowie przy 
ben, Briiunerstrasse 10. [2682-80-| ulicy Floryańskiej. Cena flaszki 40 e. 
Katalogi darmo i opłatnie. 


Konstanty Wiszniewski. 
Wapiennik miejski w Podgć 
apiennik miejski W FOdgÓKZU, 
postawiony według najnowszego systemu Hoffmana, produkuje wybornej jakości 
wapno, o czem analiza Wnego Dra Olszewskiego świadczy. 


Zamówienia przyjmuje Kasa miejska w Podgórzu lub zarząd przy piecu, oraz 
udziela wszelkich wyjaśnień i z odbiorcami ugody zawiera. 


Ceny wapna na rok 1887. 


Przy odbiorze większej ilości, z odstawą na miejsce budowy w Podgórzu lub 
w Krakowie (w obrębie rogatek, jako też z odstawą i naładowaniem do wa- 
` gonu loco stacya kolei „Podgórz-Płaszów*). 


Za 100 klgr. wapna skalistego grubego. . . . . o złr. —'60. 
Za 100 klgr. miału wapiennego . . . . e eeo » — 20. 
1 metr sześcienny wapna gaszonego równy 10 hekt. „ 450. 


Ze względu na niskie ceny produktu, a wszczególe miału, który się wyśmienicie 
do uprawy roli nadaje, zwraca się uwagę panów Rolników. 
Administracyę fabryki prowadzi gmina. miasta Podgórza we własnym zakresie. 

‘Za rzetelne wykonanie zamówień ręczy 


DYREKCYA. 
[2076-50-50] 


we LWOWIE, ulica Kopernika Nr. 3, — w KRAKOWIE, Sukiennice 
Nr. 20, — w CZERNIOWCACH, Rynek Nr. 2, poleca swojego wyrobu 
znakomite środki, odszczególnione 7ma medalami 
zasługi i Zma dyplomami uznania na wystawach 
krajowych i zagranicznych. 

- s} ten środek używa się od niepamiętnych 

Balsam de Mekka dad, do zdaliowarih <piękEodcić świeżości 1 de- 
likatności cery. — Słoik 4 złr. 


era PE 
Ziółka wschodnie do naparzania twarzy, 50 et. 
paz zna a ADA 


Gliceryna toaletowa 
50 ct. i 1 złr. 


Benzoe 


preparowana nad kwiatami konwaliowemi do 
konserwowania twarzy. — Flakony po 30 ©., 


wygładza 


do mycia twarzy, chroni od zmarszczek i węgrów. 
SBE 1814.90-| 


naskórek. — Flakon 50 et. 


We wszystkich składach Perfum, Aptekarzy, 
Drogistów i Fryzyerów znajduje 


[2698 87 | 


ryżowy specyalnie 
PRZYGOTSWANY Z BIZMUTEM 
Przez CH!" FAY, Fabrykanta Perfum | 
PARYŻ, 9, Ulica do la Paix, 9, PARYŻ 


Prawdziwa niefałszowaną 


oryginalną normalną bieliznę z wełny owczej 
W patent. normal. kalesony do jazdy konnej 
(fabrykanci Jan Hampf & Söhne, Schónlinde) 


4 - dostarcza w uznanym najlepszym gatunku i po nader tanich cenach tylko 


Ignacy Kessler. 


Główny skład w Wiedniu, 1., Bauernmarkt Nr. 4. 

ZAJ Filia w Wiedniu, I., Bognergasse Nr. 16. 
ASA Zamówienia z prowineyi punktualnie za zaliczką. — Katalogi i. cenniki 

KA darmo i opiatnie. (2274 44-45) 
+ S$ Uprasza się dokładnie uważać na adres. "Mg 


ES" Do dzisiejszego Nru dołącza się dla prenumeratorów .zamiejsco- 
wych: Numer na okaz illustrowanego czasopisma dla dzióci p. t. 
„Nowy Swiatek wychodzącego we Lwowie. 


Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakocińskt, 


